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Żydowskie „świadb“.
Prasa żydowska wysila się z gorliwością go­

dną lepszej sprawy, na wynalezienie „klasycz­
nych świadków", dla obrony swoich pupilów i 
chluby swego narodu — Dreyfusa i Hilsnera. 
Niedawno z tryumfem ogłosiła ta prasa oświad­
czenie aktorki, Fryderyki Gossmann i jakiejś hra­
biny z pod ciemnej gwiazdy, Prokesch - Osten, 
które w imieniu „ludów Austrji", oraz w imie­
niu austrjackiego stowarzyszenia „Czerwonego 
krzyża", przesłały żydowskiemu zdrajcy pismo 
pełne wyrazów hołdu i uwielbienia, za jego czyn 
bohaterski, zwłaszcza ostatni: za czysto żydow­
ski utylitaryzm, z jakim „niewinny" bohater z 
piętnem zbrodniarza n& czole, przyjął akt łaski 
rządowej.

Obecnie Neue Freie Presse wyszukała znowu 
jednego wątpliwej wartości „koryfeusza", profe­
sora Masaryka, którego sława naukowa drzema­
ła  dotychczas, jak fijołek w trawie ukryta i po­
trzeba było dopiero wyprawy pana profesora 
Makaryka przeciw antysemityzmowi, aby żydow­
ska prasa zrobiła go wielkim uczonym, socjolo­
giem i filozofem.

Pan profesor Masaryk wystąpił tedy w Neue 
fre ie  Presse z artykułem, w którym równie jak 
owa artystka dramatyczna i hrabina od „Czer­
wonego krzyża" podjął obronę niewinności Drey­
fusa dla wzbudzenia zaufania u obrzezanych i 
pejsatych czytelników od Neue fr :  Presse a potem 
przytuli1 do swego kochającego serca Hilsnera, 
a właściwie jego wspólników, czem już wywołał 
istnj entuzjazm żydostwa. Pan profesor postano­
w ił na złość dwom sądom francuskim udowodnić, 
źe Dreyfus jest niewinny oraz na złość sądowi 
przysięgłych w Kutnej Horze i przyznaniom Hil­
snera wpoić w  żydowskich czytelników przekona­
nie, że rytualny mord jest wymysłem antysemitów.

Udało się naturalnie profesorowi Masaryko- 
w i przekonać o tern całe żydostwo, tylko nie 
ludzi, którzy zdrowemi oczyma patrzą na rzeczy 
i  mają choć iskrę ludzkiej godności w sercu.

Wstręt wzbudzić musi ta ohydna żydowska 
taktyka przewracania społeczeństwu chrześcijań­
skiemu zdrowych klepek i fałszowania faktów 
w  mtere^ie żydostwa, które się obawia wszelkiej 
reakcii przeciw jego odwiecznym nikczemnym 
i  zbrodniczym praktykom. Stokroć jednak więk­
szy wstręt ogarnąć musi wobec faktu, że znaj­
dują się u nas chrześcijańscy „profesorowie", tak 
powolni na usługi Alliance israelite. że gotowi 
są publiczce, w głupiej i śmiesznej zarozumia­
łości stawać w obronie zdrajców i tłomaczyć 
zbrodnie, nj.e będąc do tego powołanymi. Jeżeli 
tam jakaś aktorka po wesołej libacji, albo hra­
bina dla zabicia nudów na willegiaturze wypi­
sują androny w imieniu ludów d< Dreyfusa, no, 
to nikomu przecie nie szkodzi, owszem do tra­
wienia pomaga jako akt wielce „krototilny", ale 
skoro do tej roboty dają się najmować „socjo­
logowie", to już naprawdę oburzające.

Skąd pan Masaryk wie, że Dreyfus jest nie­
winny, albo że mord w rolnej nie był rytualny, 
to pozostanie na zawsze tajemnicą socjologicznej 
mózgownicy pana Masaryka, zaprószonej żydow­
skimi argumentami.

Żydzi jednak widocznie sami niezbyt dowie­
rzaj* naukowej popularności i powadze profeso­
ra Masaryka, bo oto rabin, dr Fink, zwrócił się 
do księcia biskupa K o h n a (!') z prośbą, aby 
wystąpił przeciw antysemickim zarzutom z po­
wodu procesu w Kutnej Horze. Co znowu ma

powiedzieć o tem książę biskup Kohn jest za­
gadką. Czyżby rabbi Fink przypuszczał, że ksią­
żę katolickiego Kościoła, ohoć żyd z pochodze­
nia, wystąpi z apologją żydów przed ukończe­
niem nowego procesu z powodu mordu w Pol­
nej ? Albo może liczy dr Fink na jakąś specjal­
ną gotowość biskupa Kohna i dlatego zwraca 
się do niego, a nie do innych książąt Kościoła 
w Austrji.

Nie przypuszczamy, aby arcybiskup Kohn 
mimo wszystko dał się powodować wezwaniom 
rabina Finka, zwłaszcza gdy w sprawie tej 
żadne autorytatywne zapewnienia nic nie pomo­
gą wobec faktów, na które własnemi patrzymy 
oczyma. Dziś powagą jest w tej sprawie sędzia 
śledczy z Kutnej Hory. Wszelkie inne, choćby 
setkami podpisów opatrzone deklaracje, mogą 
wprawdzie dowodzić dobrej wiary deklarantów, 
ale przekonać nikogo nie mogą.

Skądże zresztą ten żydowski niepokój ? Jeżeli 
mord rytuainj nie istnieje, mogą żydzi spokojnie 
oczekiwać wyników nowego śledztwa i procesu.

Wszystko to niech będzie dowodem, z jaką 
zaciętością pracują żydzi naa ochroną własnej 
rasy, bez względu na to, że idzie o pokrycie 
zbrodni i to zbrodni okropnej, bo przeciwspołe- 
cznej. Poruszyli do gruntu i wstrząsnęli całą 
Francją dla jednego żydowskiego zdrajcy, dziś 
gotowi są wyłudzać od książąt katolickiego Ko­
ścioła dek lam je dla pokrycia morderców w Pol­
nej i zatarcia pobudek zbrodni. Fałsz i przewro­
tność kłamstwo i perfidja, wyzyskiwanie dobrej 
wiary ludzi, wszystko to dobre na usługi ogólno- 
żydowskiego interesu.

Po dziesiątkach lat, gdy dzieje wspominać 
będą mord w Polnej, wystąpi znown prasa ży­
dowska z dokumentami, obalającemi „baśnie". 
Jednym z takich dokumentów będzie idjotyczne 
pismo dra Masaryka; oby obok niego nie figu­
rowało także oświadczenie katolickiego arcybisku­
pa... Kohna!...

Biedna ludzkości!

Wyodrębnienie Galicji
Pod tym  ty tu łem  poj‘aw ił się  niedaw no w Kurie­

rze Lwowskim a rty k u ł, końc&ący się oświadczeniem , 
iż  stronnictw o Indowe, czyli t. z. „ludow cy" w yłą. 
czenie (Galicji z K sięstw em  Cieszyńskiem staw ia ją  
ja k o  jeden  z punktów  swego program u. T a  to  w ła­
śnie okoliczność sk łan ia  do zastanow ien ia  się nad mo­
tyw am i, k tó re  na  puparcid tego  postn la tu  p rzy toczo­
no. Otóż, ja k o  zasadnicze, musi się p rzy jąć  zdanie w y­
pow iedziane w Kurjerze, i ż : „Ekonom icznie się pod­
nieść będziem y m ogli, ty lko  po w yodrębnieniu G ali­
cji, po zam knięciu g ran icy  d la  tan d e ty  wiedeńskiej 
i  innej, może się podnieść p rzem ysł i handel zdrow y". 
Innem i słowy znaczy ono, że au to r rozum ie przez  wy­
odrębnienie nie ty lko odrębność adm inistracyjno-po- 
lityczną , a le i  odrębność handlow o-cłową. A u to r p rze­
to  przypuszcza, i  w G alicji podniesie się rodzimy 
przem ysi i  handel, gdy  G alicja zam knie się zapo ra­
mi celnemi. P rzy jm ując życzenia an to ra  jak o  fak t, n a ­
leży s ię  liczyć z koniecznością rozw iązan ia  kw estji 
w alntow ej, k tó ra  je s t  k w estją  kredytu  ogólnego, a  
zarazem  podstaw ą ekonomicznej n ieu leżn o śc i, n a d a ją ­
cą swobodę w zaw ieran in  trak ta tów  handlow ych. J e ­
dynie zupełna niezależność od z a e rv iię y  w k w e s ta c h  
kredy tn  i co najm niej rów now artościow a w alu ta , umo­
żliw iają  podjęcie w alki handlow o cłowej, ja k o  konie­
cznego następstw a, jeże li się d a  zam knąć g ran icę  G a­
lic ji d la  tandety  w iedeńskiej i innąj.

P rodnkcja  nad to , aby być n ieza leżną  od z a g ra ­
nicy, m nsi mieć na placu m in»wiednie zapasy  suro­

wych m aterjałów . Czasy, w k tórych  się posługiw ano 
ta k ty k ą  C olbert?, m inęły, gdyż dzisiejsza produkcja o- 
p ie ra  się na  k redycie , a  nie, ja k  ongi, n a  monecie 
pełnow artościow ej. Nowo pow stająca induo trja , w k r a ­
jach  tw orzących sam oistną jednostkę  w produkcji św ia­
tow ej, może się opierać, albo na silnie rozw iniętej 
zdolności konsum ow ania w łasnego społeczeństw a i 
n a ten czas prodnknje dla swoich, albo też p racu je  na  
ek sp o rt. W  pierw szym  w ypadku, aDy mieć zby t p e ­
w ny i jeże li się m a rozw ijać, mnsi się p rzypuszczać, 
iż  społeczeństw o konsum ujące je s t  zasobne. P roduko­
w an ie  na  eksport, jedyn ie  je s t możliwem przy  sp rzy ­
ja ją cy ch  kon junk tu rach  handlow ych, a tem samem 
w yklucza w szelką w alkę cłow ą, ja k ą  je s t  cnęć odo­
sobnienia się, w zględnie utw orzenia ceł, p ro tegu ją ­
cych całą  w ew nętrzną produkcję.

P o  tych ogólnych uw agach w ypada zastanow ić 
się nad położeniem, w jakiem  znalaz łaby  się G alicja, 
w razie , gdyby m usiała nkonstytnow ać się sam oistnie 
N a w ypadek, gdyby dążono do u tw orzenia  w łasnej 
w alu ty  k rąjow ej, m ogłaby to  być jedynie w aluta k re ­
dytow a, a w łaściw ie pap ierow a, jeże liby  się chciano 
stonować do p rzy jętych  dotychczas w św iacie finanso­
wym zw ycza jów ! Podobna w alu ta  k ra iow a —  ja k k o l­
w iek w w ew nętrznym  obrocie m ogłaby w ypełniać za ­
danie  um ożliw ienia cyrkulacji dóbr i produktów , bio­
rą c  za  podstaw aw ę zjaw iska, k tó re  dają  się spostrze­
gać  wszędzie tam , g Jz ie  młode organizm y, i zyskaw ­
szy sam odzielność, uciekąją  się do w alu ty  kredytow ej, 
w pierw szym  okresie napo tkałaby  na nienfuość u za­
g ran icy , k tó ra  objaw ia się obniżeniem  kursu  i żąda­
niem wyższych procentów  od lokow anych kapitałów . 
T a  n iższa w artow ość w aluty  odbija się w pierwszym  
rzędzie na  przem yśle, o, ile ten  je s t zm uszony zao­
p atryw ać się w płody snrow e z zag ran icy . W yższa  
nad to  stopa procentow a, um ożliw iająca ciągnienie zy ­
sków z lokacji kap ita łów  bez w łasnego w spółdziała­
nia, nie oddziaływ a zachęcająco do podniesienia p ry ­
w atnej przedsiębiorczości, Jeżeliby  atoli odstąpiono 
od zam iaru  u tw orzen ia  sam oistnej w alu ty  krajow ej, 
kredytow ej i zgodzono się na  przyjęcie nznanej w&- 
ln ty , tw orząc insty tucję , k tó rę l zadaniem  byłoby do­
starczan ie  potrzebnej monety obiegow ej, tem  sam em , 
przez pow ierzenie tego zadan ia  finansistom , n a ­
suw a się p y ta n ie : Co może nakłonić tych ostatn ich  
do podjęcia się tego  zadan ia .

Łatw em  je s t  bowiem do zruzam ienia, iż k ap ita ł 
pu wodo je  się jedyn ie  i w yłącznie in terei em. Św iat 
finansowy do ofiar, podyktow anych patrjo tyzm em  po­
święceniem d la  celów ogólnych, w zięty zbiorowo, 
w cale skłonny nie je s t. N aw et pozorne hołdow anie 
tym  zasadom  je s t  ty lko  następstw em  mniej lub więcej 
trafnych obliczeń, ale w najrzadszych  tylko w ypad- 
kacn , je s t następstw em  należytego pojm owania obyw a­
telskich obowiązków.

G alicja ta , k tó ra  nie by ła  w  stan ie  nnrzym ać w 
w łasnych rękach  swego natu ra lnego  bogactw a kopal­
nianego, k tó ra  do eksploatacji n a fty  i wosku ziem ne­
go dopuściła obcych kap ita lis tów , k tórych  jbdynem  
zadaniem  je s t  eksp loatac ja  p iz y  ja k  najdkrajniejszem  
przestrzegan iu  swego c h a rak te ru  obconarodowego —  
ta  G alicja na  w łasnych kap ita lis tach  opierać się nie 
może.

K ap ita liśc i obcy m nszą j ą  uw ażać jako  te ren  w y­
zysku, a  tem  samem i usługi ich dla k ra ju  z poży­
tk iem  być nie m ogą. G alicja, p rzyciśn ię ta  konieczno­
ścią rozw iązan ia  kw estji w alntow ej, m usiałaby- po­
paść w zależność, odbija jącą się na stosunkach eko­
nom icznych o w iele niem niej, aniżeli dotychczasow a 
je j zależność, w ynikająca z w spólności rep rezen tac ji 
in teresów  ekonomicznych C islita rtii.

Odrębność pod w zglądem  handlowo-cłowym b y ła ­
by pierwszym impulsem d la  ościennych państw  do 
w yzyskania je j finansow ej niemocy. W  raz ie  wyod­
rębn ien ia , nie G alic ja  dyktow ałaby  w arunk i t r a k ta ­
tów  handlow o-cłow ych —  ale  m usiałaby się godzić 
na  tak ie , jak ieby  je j ofiarowano. G alicja tem  samem

M Kupujcie tylko u Chrześcian!
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zeszłaby Jo  ro li podrzędniejszej, n :ż państew ska b a ł­
kańsk ie , n ie  posiadałaby bowiem naw et uroku  soju­
szn ika , będ ąc  a p r io r i  zw iązaua  z losam i A ustrji,

W yodrębn ien ie  G alicji pozbaw iłoby ją  na  bardzo 
długie la ta  niet.yiko możności ekonomicznego rozw oju, 
a le m usiałoby obniżyć n a » e t  obecny poziom ogólnego 
d o b rob jtu , a  to d la  k las żyjących z p racy , z powoda 
pewnej s ta g n a c ji , wobec b raku  tan iego  k red y tu  mn- 
siałoby być zgubne.

Jakko lw iek  bowiem je s t pew nem , iż n iższow arto- 
ściowa w alu ta  w zm aga eksport i w stad ju m  przej- 
ściowem przyczynia się do w zbogacenia producentów  
wywożonych artykułów , a le  ze względów ogólno k ra  
jow ych w skazanem  to nie je s t ,  gdyż je s t to połączone 
z w yzyskiem  w łam ych  sił p racu jących , k tó re  dopro­
w adza się do ostatecznej nędzy, podw yższając koszt 
u trzym an ia  f a m il j i ; p rzyczynia się bowiem do pod 
w yższenia ceny lokalnej p roJnktów  bez rów nom ier­
nego podw yższenia w ynagrodzenia za  pracę. P ra k ty ­
k a  b wiem w ykazuje, iż podobne wyrówna lie  się cen 
w ynagrodzenia za  praeę, w stosunku ao potrzeb  je s t  
wynikiem  długiego procesu.

Ł atw em  je s t  przeto do zrozum ienia i zupełnie 
w zględam i po lityk i uzasadnionem , iż ta k  w ielu pow aż­
nych polityków  różnych obozów perhorresku je  myśl 
w yodrębnienia G alicji, a  n iek tó rzy  z nich propagu ją  
jed y n ie  myśl rozszerzen ia  autonom ji, n a  k tó rą  t e i  
jedyn ie  powinni się godzić „ lu d o w cy 11, je że li a r g u ­
m enty przeciw  nim podnoszone, a  dostatecznie znane, 
aby je  tn  pow tarzać, nie tra fia ją  do ich przekonania.

Witofi Koikowski.

Przed trybunałem karnym.
(S p r a w a  g a l i c y j s k i e j  K a s y  O s z c z ę d n o ś c i.)

(Telegraficzne sprawozdanie nGio$u Narodu").

T rag iczne  dzieje krajow ej insty tucji finansowej 
dobfegają  do końca. Sąd obyw ateli w yrzeknie ostatn ie 
słowo nad  tą  m ogiłą naszego dobrego im ienia, naszej 
p racy  narodow ej, naszych dążeń n a  przyszłość. T en 
sąd  m a być w yrazem  opinji całego społeczeństw a, 
wobec którego naw et mniej poczytalny czyn, lekko­
myślność s ia je  się zbrodnią, jeże li, św iadom ie spełniony, 
n a raz ił k ra j na  s tra ty  m oralne i  m aterja lne  i zasiał 
gorycz w najszersze w arstw y społeczeństw a.

Z w ytężeniem  śledzić będzie k ra j tego procesu, z 
nfnośeią, że  spraw iedliw ość i ty lko spraw iedliw ość 
wypowie stanow cze słowo nad  winnym i.

O godz. 11 o tw orzył rozpraw ę przew odniczący, 
rad ca  sądu krajow ego 0 1 e ń  s k  i. Jak o  w otanci za-

W IL K E  C O L IN S.

DZIEWCZYNV BEZIMIENNE.
R O M A N S  s e n s a c y j n y .

163 (Ciąg dalszy)

— Nd twój era miejscu ja także poszłabym z 
fałszywem świadectwem na służbę — kończyła 
Magdalena. — Nie mów mi więcej o twej prze­
szłości, ty nic wiesz, jaką mi przez to przykrość 
sprawiasz. Mówmy o przyszłości. Sądzę, że mo­
gę ci dopomódz, nic upokarzając cię wcale. — 
W zamian za to możesz mi wyrządzić wielką 
przysługę. Przypuśćmy, że jesteś już zamężną, 
jak wiele kosztowałaby droga twoja i twojego 
męża ?

Luiza wymieniła cichym i beznadziejnym 
głosem koszty podróży na pokładzie okrętu do 
Australji; mimo, iż suma była wcale umiarko­
wana, wydawała się jej jednak niedoścignionym 
majątkiem.

Magdalena wyprostowała się w krześle i  u- 
ję ła  jeszcze raz dziewczynę za rękę.

—  Luizo — rzekła z naciskiem — gdybym 
ci dała na drogę pieniędzy, cobyś w zamian dla 
mnie uczyniła ?

Rozrzewniona Luiza nie mogła przyjść do 
słowa z zdziwienia. Magdalena powtórzyła swe 
słowa

— O, pani, czy pani mówi na serjo?
—  Najzupełniej. Cobyś dla mnie zrobiła?
— Ach, spylaj pani raczej, czegobym dla 

pani nie uczyniła! — zawołała dziewczyna i 
chciała Magdalenę całować po rękach.

Magdalena wyrwała szorstko niemal swą 
rękę.

— Dam ci pewne zlecenie i w ten sposób 
zrobimy so łie wzajemne przysługi —  rzekła. —  
Oto wszystko, bądź więc spokojna.

Nastała dziesięciominutowa cisza. Potem Ma­
gdalena spojrzała przy ogniu na zegarek: była 
niespełna szósta.

siadają  ra d c y : G o ł k o w k i ,  L e k c z y ń s k i  i C e- 
t  n  a r  s k  i.

O skarża prok H ę y d e r  e r.
O skarżonych bron ią  : Sżczepauow skiego d r G r e k ,  

W ędrychow skiego d r  A s z k e n a z y ,  K arp ińsk iego  
d r  S u m p e r-S  o l a  ń  s k  i, F urhm anow ą d r  L i s i e -  
w i c z.

J a k o  s ę d z i o w i e  p r z y s i ę g l i  w yznaczeni 
losowaniem funkcjonują p p : J a n  Q u e s t ,  k u p iec ; 
o tan isław  P 1 a  t  o w s k  i k raw iec; Rom au L i p i ń s k i ,  
u rzędnik  B aukn  hipotecznego; d r F ry d ery k  F r n c h t -  
m a n n ,  le k a r z ; S tan isław  B o g d a n o w i c z ,  w łaść. 
d ó b r ; Ig n acy  C h y l e w s k i ,  inżynier; d r T adensz  
G ó r e c k i ,  adw okat; E dm und B i e l i ń s k i ,  u rzędnik  
Tow. k red . ziem skiego, L o e w n e r  S i i s m a n n ,  nota- 
r ju sz ; Tadeusz S o k  n i s k i ,  k u p iec ; N u c h  im
R e i s ,  w łaść. d ó b r; R udolf S i m o n ,  u rzędnik  B a n ­
ku hipotecznego ; Z ygm unt L e s k i ,  kom iniarz  ; Aug, 
S m a l a w s k i ,  za rządca  dóbr.

X a r z e c z o z n a w c ó w  powołano p p : K o -  
c z y n d y k a  i K r e i s e r a .

Obok rzeczoznaw ców  zasiada  sy n d jk  K asy  oszcz. 
adw okat d r  Paw eł D ąbrow ski.

Przew odniczący zapytu je , czy wobec tego , że p . 
K oczyndyk pow ołany do rozpraw y jak o  rzeczoznaw ca, 
m a także  zeznaw ać jako  św iadek — obrona nie ma 
do postaw ienia jak ich  wniosków.

P ro k u ra to r H eyderer ośw iadcza, że nie w idzi, aby 
zachodziła w tern ko liz ja  i ze swej strony  nie ma 
nic przeciw  słuchaniu  p. K oczyndyka ja k o  św iadka.

O brońca d r L isiew icz sprzeciw ia się p rzesłuchaniu  
p. K oczyndyka jak o  św iadka, gdyż ten  uchodził za  
notorycznego n iep rzy jac ie la  Zimy.

Iu n i obrońcy popierają  wywody p. L isiew icza.
Im ieniem  oskarżonego Szczepanow skiego wnosi je ­

go obrońca co n a s tęp u je : Osk. Szezepanow ski, k tó ry  
w osTatnich dwóch la tach  zapad i na zdrow iu, co stw ier- 
dzą ią  św iadectw a Lekai zy, rezygnnje  w praw dzie z p ra ­
w a w yciągan ia  procednraluych konsekw encyj ze stanu  
swego zdrow ia i gotów  je s t, a  naw et p rag n ie  wypo­
w iedzieć w szystko i oczyścić się z zarzntów  wobec 
całego k ra ju , prosi jed n ak , aby mu wolno było w y­
dalić się niekiedy z sali i n ie nczestniczyć w ro z ­
praw ie.

O brońca przedstaw ia św iadeetw a lekarzy : d ra  O pol­
skiego i W idm anna, w y s t a w i o n e  w f o r m i e  
l i s t ó w .  D r W idm ann w liście swym pow iada, że 
s tan  zdrow ia o„k. Szczepanow skiego daje  powód do 
poważnych obaw, że Szezepanow ski może najw yżej 
4  do 5 godzin dziennie i  to ty lko  przed południem  
brać udzia ł w rozpraw ie, i to w asystencji lek a rza , 
a  m iędzy przesłuchaniam i m usi mieć przynajm niej 
4 8  godzin  w ypoczynku ; w przeciw nym  raz ie  n ad ­
zw yczajne nerw owe natężen ie  mogłoby sprow adzić f a ­
ta ln e  skutki.

— A teraz zejdź na dół i poślij chłopca po 
dorożkę. Muszę natychmiast wyjechać, o powo­
dach dowiesz się później. Przynieś na górę two­
ją robotę i czekaj tu na mnie, przed pójściem 
spać będę tu znowu z powrotem.

Mówiąc to, zapaliła światło i poszła do sy­
pialni dla wzięcia szala i kapelusza.

ROZDZIAŁ DRUGI.

Między dziewiątą, a dziesiątą tego samego 
wieczora posłyszała Luiza nakoniec długo ocze­
kiwane pukanie do bramy domu. Zbiegła na dół 
i wpuściła do wnętrza swoją panią.

Magdalena była więcej ożywiona,- niż kiedy 
z domu wychudziła.

— Odłóż na bok robotę —  rzekła — i słu­
chaj, co ci powiem.

Luiza posłuchała. Usiadły naprzeciw siebie 
przy stole i Magdalena ustawiła tak świece, 
żeby mogła dziewczynie patrzeć prosto w o- 
czy.

— Czy zauważyłaś starszą kobietę, która o- 
statnim i czasy częściej mnie odwiedzała ? — spy­
tała nagle.

— Tak jest, proszę pani; panią Attwood?
:— Właśuie o niej mówię. Jest ona zarząd- 

czynią domu pana Loscomoa w Linncolns Inn. 
Przyrzekłam jej raz, że przyjdę do niej na her­
batę i właśnie to dziś uczyniłam Czy nie wy­
daje ci się to dziwnem, że z kobietą na tak ni- 
skiem stanowisku, tak poufale obcuję?

Luiza nie dała żadnej odpowiedzi, lecz obli­
cze jrj wskazywało w każdym razie niejakie 
zdziwienie.

— Mam do tego powody — mówiła dalej 
Magdalena. — Pani Attwood jest wdową i ma 
kilka córek, które pozostają na służbie. Jedna 
z nich jest służącą u admirała Bartrama w St. 
Crux w Marsch. Gdym się o tern od p. Loscom- 
ba dowiedziała, postanowiłam zrobić z panią 
Attwood znajomość. Czyż to nie jest jeszcze 
dziwniejsze, nieprawdaż ?

P ro k u ra to r ośw iadcza, że nie m a nic przeciw ko 
zadośćuczynieniu tej p r łśbie osk. Szczepauow skiego.

T ry b u n a ł po naradz ie  odrzucił w niosek o tro n y  
co do rzeczoznaw cy p. K oczyndyka, a  ośw iadczenie 
usk Szepauow skiego p rzy ją ł do wiadomości.

Osk. Szezepanow ski wychodzi ze sali.
P rzystąp iono  do odczytania ak tu  osgarzen ia . Odczy­

tyw anie tegoż trw ało  do końca w czorajszegc posiedzenia.
P rzesłnch iw anie  oskarżonych zaczyna się dzi­

sia j, a po trw a n iew ątpliw ie p rzez  cały  tydzień , ta k , 
że p ierw si św iadkow ie p rzy jdą dopiero n a  d rug i ty ­
dzień. Z tego pcw odu ca ła  rozpraw a po trw a n ieza ­
wodnie cały miesiąc.

W  audytorjuin słncbaczów  było n a  początku roz­
praw y  dosyć mało, na  ław ie spraw ozdaw ećw  dz ien ­
nikarsk ich  zna laz ł się też  spraw ozdaw ca Neues W ie­
ner Tngblattu i- Nowej Pressy.

Z  KRAJU.
W ie l ic z k a  2  p a ź d z i e r n ik a .

Uroczysty wieczór Słowackiego. — Przemówienie. — Mu­
zyka i deklamacja.

U roczysty w ieczór Słow ackiego, urządzony z po­
wodu 5 0  letniej rocznicy śm ierci w ieszcza, zg rom adził 
w sa li tea tra lnej liczną publiczność. P ro g ra i i n leg ł 
pew nym  zmianom z powodu nieobecności prof. d ra  
B ylickiego, k tó ry  zmnszony by ł w yjechać i z powodu 
zachrypnięcia  śpiew»ka p. M arso; mimo to , w ieczór 
w ypadł kn ogólnemu zadow olenin. S aia  odśw iętnie 
w ystrojona w kw iaty  i herby  krajow e, na  seenie zaś, 
n a  konsoli umieszczono w śród zieleni popiersie poety. 
Publiczności tłum y i t> niety lko z sam ej W ie licza i, 
a le z okolicy i z K rakow a, a naw et wiele osób z 
powodu w yprzedania biletów  z niczeni od kasy  do do­
mu w racało.

W ed łu g  program u, o rk iestra  sa lin a rn a  pod k ie ­
runkiem  kapelm istrza  p. Sauczka w ykonała nw ertn rę  
z „ Ju n ak ó w “ F r. Souppego. Słowo w stępue w form ie 
odczyta w ygłosił p. W ładysław  Kocii. P re leg en t w 
przem ów ieniu swem wymownemi słowy podnosił zn a ­
czenie poezji S łow ackiego w lite ra tu rz e  polskiej, oraz 
w w ykw intnej form ie s treszczał je g o  żyw ot, w p lą tu ­
ją c  w odczyt swój trafne  uw agi.

Część deklam acyjną wieczoru p rzy jęli na  s ie b ie : 
panna M irska i p. Jó ze i K o tarb iń sk i, dy rek to r tea tru  
krakow skiego, k tó ry  obok licznych zajęć, znalaz ł 
jeszcze czas, aby się poświęcić służbie obyw atelskiej 
i swoim niezrów nanym  ta len tem  deklam atorsk tm  p rzy ­
czynić się do uśw ietnienia w ieczoru n a  cześć w iel­
kiego naszego poety. P a n  d y rek to r Jó ze f K o ta r ­
biński w ygłosił poem at Słow ackiego „G rób A gam ę- 
m nona“ , G ustaw a z „D ziadów 11, M ickiew icza, oraz 
„ G ra jk a 11 w iecznie świeżego z u s t p. K otarb ińsk iego .

— ■ H B

Luiza ogromnie była zakłopotana, nieumUła 
sobie zachowania swej pani wytłomaczyć.

— Czego pani Attwood pragnie z mojej zna­
jomości, nie wiem. Zresztą jest ona kobietą do­
brze wychowaną, która lepsze czasy pamięta. 
Dlaczego zaś ten stosunek z p. Attwood mnie 
interesuje, zaraz opowiem. Bardzo jestem cieka­
wa poznać urządzenie domu admirała. Dziewczy­
na pisuje bardzo yilnie do matki, matka jest 
dumną ze swej córki i z jej listów i cnętnie 
opowiada, co w nich jest napisane. Jak dotąd, 
to mnie rozumiesz? — Otóż — w ten sposób 
dowiedziałam się już niejednej rzeczy ciekawej
0 domu admirała. Języki i listy służby więcej 
się interesują swem państwem, niż ci ostatni 
mogą przeczuwać — tegu nie potrzebuję ci opo­
wiadać. Wyłączną panią sytuacji jest w St. 
Crux zarządczym domu. Ale jest tam prócz te­
go pewien pan t. j . admirał Bartram, przedziw­
ny, stary człowiek, którego kaprysami bawią się 
jego przyjaciele i służba. Jeden z takich ka­
prysów jest, że musi być tylko przez służbę żeń­
ską obsługiwany, pod cza.- gdy na morzu musiał 
mieć tylko mężczyzn koło siebie.

Jeden tylko stary majtek, który przez całe 
życie pozostawał w służbie admirała, ma u nie­
go pewnego rodzaju chteb łaskawy i ma bardzo 
mało, albo prawie nic do czynienia. Przy stole 
nie ma służącego, tylko pokojówka, obecna zas 
chce jak najprędzej wyjść za mąż. Jak sie dziś 
dowiedziałam, admirał szuka właśnie takiej po­
kojówki, która musi być młoda i  piękna. W tym 
celu uda się do Londynu jego zarządczym domu
1 w Timesie zrobione będzie odpowiednie ogło­
szenie.

L u iz a  p a t r z y ła  n a  M a g d a le n ę  z ja k  n a jw ię ­
k s z ą  u w a g ą  i z p e w n e g o  ro d z a ju  ro z c z a ro w a n ie m  
w  o czach .

—  Proszę to zachować w pamięci i odpowie­
dzieć mi jeszcze na kilka pytań. Czyś ty była 
już kiedy pokojówką?

— Raz i to bardzo krótki czas.
(Ciąg dal *y nastąpi)
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Publiczność w ita ła  tego pierw szego polskiego de- 
k lam a to ra  en tuzjastycznie  i z rówDym entuzjazm em  
m a dziękow ała.

P a n n a  M irska ze szczerem  uczuciem, swym sym ­
patycznym  głosikiem  w ygłosiła Słow ackiego „W  Szw aj- 
c a r j i“ i K onopnickiej : „C hłopskie se rce- .

W  muzycznej części p. Ł em picka śp iew ała b a r ­
dzo ładn ie  „Ż yczenie- N oskowskiego i a rię  z op. 
„ F aw o rita "  D onizettiego. N a skrzypcach  koncertow ał 
b. elew  konserw atorjum  w iedeńskiego, w yborny soli- 
s ta -sk rzypek , p. W ł. S tadn ick i, k tó ry  p rzy  akom pa- 
n jam encie fortep ianu  o d eg ra ł: „Scenę ba le to w ą",
Ch. B erio ta  i „S en “ J .  Oslisco, a nad  p rogram  do­
da ł kn  ogólnem u zadow olenin „K u jaw iak a"  W ien iaw ­
skiego.

O rk ies tra , rozpoczynając d rogą  część w ieczoru, o- 
d e g ia ła  P o tponri z „ H a lk i"  M oniuszki. W reszcie  
chór m ięszany, złożony z sił m iejscowych, pod k ie ­
runkiem  p. T eodora Pop io lka odśpiew ał „W ędrew ną 
p taszynę" M oniuszki i „R óże" K . S tudzińskiego, w 
k tó rych  p a rtję  solową śpiew ała p. K rok iew iczow a: 
w reszcie na  zakończenie w ieczoru, Schum anna „Życie 
cyganów " z tow arzyszeniem  orkiesty.

P ięknym  w ieczorkiem  k ierow ał kom itet m łodzieży 
akadem ickiej, złożony z pp. Sarneckiego, W ł. Kocha, 
Podobińskiego, K oszki, D yrcza , Machowskiego, K o­
w nackiego, oraz p. T eodora Popiołka.

Goście, k tó rych , ja k  w spom niałem , były  tłnm y 
w yw ozili z W ie liczk i, ja k  najm ilsze w spom nienia n- 
roczego w ieczora. J. J.

Z  ZIEM POLSKICH.
I* o zn a u  1  p a ź d z i e r n ik a .  

Klika słów ogólnych o położeniu Polaków. — Rozrost szo­
winistycznych towarzystw niemieckich. — Jeszcze o wcie­
leniu przedmieść do Poznania. — Spekulacja Polaków na 
place budowlane z tego powodu. — Ze stosunków szkol­
nych. — Zakończenie procesu śremskiego. — Za język 
polski — Szkoła handlowa. — Wydalania Polaków. — Kon­

fiskowanie książek polskich.
K to  znał stosunki i położenie ludności polskiej 

choćby jeszcze za  czasów B ism arka  i porów na je  z 
dzisiejszym i, ten  powie odrazu, że tam te w yróżniały  
się jeszcze korzystn iej od obecnych, że pomimo k ilk a  
l a t  „e ry  ugodow ej" i  cudacznych obietnic p. Ko- 
ścielskiego, ow iniętych w  płaszczyk patrjo tyczny , dzi­
sia j tak  rząd , ja k  społeczeństwo niem ieckie w ypowie­
działo Dam jaw no wojnę eksterm inacy jną bez względn 
n a  jak ieko lw iek  m oralne lub naw et p raw ne skrupnły . 
B ył czas, gdzie rz ąd  nas prześladow ał z dziką brn- 
ta lnością , a  społeczeństwo niem ieckie sam o zachow y­
w ało się wobec tego dość biernie. Czas ten  m in ą ł : 
posiew  B ism arka  w ydał obfite plony, a  z a tru ty  p rz e ­
zeń dach niem ieckiego naro d a  objaw ia się obecnie w 
najohydniejszej nienaw iści plem iennej, zionącej ty lko  
bezw zględną żądzą  zag łady  słabszych . W ierzono do 
rokn  1 8 4 8 , że ty lko dynastje  i rządy  sa. w rogie wol­
ności i słaszności, a Indy sam e spraw iedliw e, dzisiaj 
w idzim y, że by ła  to  m rzonka dem okratyczna. S p ra ­
w iedliw ość ła d ó w ! w idzim y j ą  w A ustrji, w idzim y 
j ą  na  W ęgrzech , w P rusiech , w A n g lj i !

B ardzo  pouczającą je s t  s ta ty s ty k a  tow arzystw  szo­
w inistycznych niem ieckich n a  g ranc ie  polskim  p a ń ­
s tw a  prask iego , u w ydatn ia jąca  jask raw o  olbrzymi 
w zrost sił szow inizm u tentońskiego, k tó ry  dąży rze ­
komo ty lko  do obroDy „uciśnionej D iem czyzny". I  ta k  
tow arzystw o hakatystów  liczy 2 1 .5 0 0  członków, zw ią­
zek w szechniem iecki (A llden tscher Y erband) 1 9 .5 0 0 , 
tow arzystw o kolonjalne 9 0 .0 0 0 , ogólny zw iązek szkol­
ny  niem iecki 2 9 .5 0 0 , tow arzystw o językow e 15 0 0 0 , 
tow arzystw o m arynarsk ie  4 3 .0 0 0  członków. Oprócz 
tego  istn ieje  jeszcze cały  szereg  m niejszych, lecz n ie­
mniej ruchliw ych tow arzystw , k tórych  w w ykazie tym 
nie uw zględniliśm y. P rzy tem  zauw ażyć należy, że 
w pływ  tow arzystw  sięga  daleko po za przytoczoną 
liczbę członków, poniew aż w cyfrze tej są wym ienio­
ne jako  pojedynczy członkowie całe korporacje, k tóre 
znown liczą po wiele tysięcy członków.

P isaliśm y jn ż , że w ydział obwodowy uchw alił po­
mimo pro testu  Jeżyc w cielenie przedm ieść poznań­
skich  do m etropolji drogą adm inistracy jną. W obec 
tego fak tn  i w ypływ ającego zeń zniesienia w ałów  for- 
tecznych rozw inęła  się zby t śm iała spekulacja  w na­
byw aniu  placów  budow lanych n a  przedm ieściach P o ­

niew aż zaś go rączka  spekulacy jna o garnę ła  także  sze­
rok ie  ko ła  polskie, więc nasuw ają się obaw y, czy 
ruch  ten  nie skończy się ostatecznie zawodem i po- 
w ażnem i s tra tam i, bo choćby naw et Poznań rozw inął 
się w najbliższej przyszłości ja k  najpom yślniej, to k a ­
p ita ły , umieszczone w g run tach  podm iejskich nie zdo­
ła ją  się należycie oprocentować. T a  febra spekulacy j­
n a  szerzy  się najw ięcej na  W ildzie , gdzie z gorączko­
wym pośpiechem sprzedają  miejsca pod bndowę i p a r ­
celu ją, a  zd arza  się często, że przez noc podw aja się 
cena g run tu  budow lanego. N a W ildzie  i  n a  Dębcu 
pow stan ie  cały  szereg  w iększych fab ryk , co p raw da 
niem ieckich i żydow skich, k tó re  podkopią przede- 
w azystkiem  drobny przem ysł niem iecki.

Stosunki szkolne panujące w  Poznańskiem  w y ­
w ołują jn ż  naw et oburzenie w szpaltach  uczciwszych 
pism  niem ieckich. I  tak  pisze k a to licka  Volks Z tg .,

że we wsi Miechowie w Poznańskiem  udziela 180  
dzieciom katolickim  Danki j e d e n  nauczyciel, 3 0  zaś 
dzieci polskich, będących w w ieku szkolnym  nie u- 
częszeza w cale do szkoły, p o n i e w a ż  w l o k a l u  
s z k o l n y m  n i e  m a  j u ż  d l a  n i c h  m i e j s c a .  
U stanow iony zaś przy  kato lickiej szkole w W alen ty - 
nowie nauczyciel nie mówi ani słov.’ą po polsku, sku ­
tk iem  ezego uczniow ie niższego oddziału nie pob ie ra ­
j ą  w cale nauki r e i ig j i ! W obec tego  w ysłali rodzice 
do rejencji petycje z p rośbą o ustanow ienie nauczy­
ciela, znającego język  polski, ale me odebrali n a  to 
żadnej odpow iedzi! Oto środek szerzen ia  k u ltu ry  n ie ­
mieckiej pom iędzy P o la k a m i! Posener Z tg . zaś radzi 
w prost i bez ogródki, aby prasę  polską, ja k o  jed y n ą  
insty tucję  publicznej obrony interesów  polskości, zn isz­
czyć p ro cesam i!

W yrok  w procesie śrem skim  przeciw  nędzarzom  
kulaw ym  i niewidomym zapadł. Za opór przeciw ko
w ładzy państw ow ej skazano  trzech  niewidom ych, Łu- 
kaszyka, Szym ańskiego i T om czaka, na jeden  rok 
w ięzienia, trzech  na  9 miesięcy w ięzienia, jednego  
n a  7 miesięcy, trzech  n a  pól roku  w ięz ie n ia ! W y ­
rok  ten  szydzący, rzec m ożna, z elem entarnych za­
sad spraw iedliw ości ludzkiej, rozlegnie się bolesnem 
echem po w szystkich ziem iach polskich i w ywoła o- 
k rzy k  zgrozy  i oburzenia na  rząd y  i spraw iedliw ość 
pruską . R ozpraw a sądow a w ykazała  jasno , że dozor­
ca W u th k e  i p rzyw ołani w pomoc żandarm i zrobili 
użytek  z szab li bez żadnej potrzeby przeciw  spokoj­
nym kalekom , nie mogącym się an i bronić, bo byli 
jn ż  to całkiem  niewidom i, jn ż  tez  w wysokim stopniu 
ku law i, ze k ilku  z nich ciężko poran ili, a  jed en  z 
nich n aw et w skutek ra n  odniesionych um arł. W n th - 
kem u i żandarm om  Die sta ło  się z a  to  krzyczące 
bezpraw ie nic, a biednych kaleków  polskich, po rąb a­
nych szablam i, skazano na w ięz ien ie ! N iechby ta  s a ­
ma p rasa  żydow ska i niem iecka, k tó ra  z takim  z a ­
pałem  b roniła  D reyfusa i oburzała  się na  w yrok
ku tnahorsk i, p rzy jrza ła  się lepiej ubóstw ianej przez 
siebie spraw iedliw ości p rusk ie j, k tó ra  tak ie  w ydaje 
k w ia tk i!  A le duo cum faciunt ulem, Aon est idem11.

Przed sądem ław niczym  w T oruniu  s taw ali w 
tych dniach trze j gospodarze z M iewa ja k o  o sk a r­
żeni, a parobek jedDego z nich R a ta jsk i, liczący la t  
dziew iętnaście, ja k o  św iadek. W szyscy oni ośw iad­
czyli, że nie um ieją zeznaw ać w językn  niem ieckim, 
co bardzo  oburzyło przew odniczącego, asesora Ja h n - 
kego. Co do oskarżonych oświadczył on, że wolno 
im  nie mówić po niem iecku, bo potem i ta k  odpowiednio 
zostaną zasądzeni. N atom iast od św iadka zażąda ł 
staowczo, żeby zeznaw ał po niem iecku, a kiedy chło­
p ak  pow tórzył, że nie umie, skazano  go na  14 go­
dzin aresztu  i spraw ę odroczono !!

J a k  wiadomo, zam ierza rząd  d la  podniesienia 
„ku ltu ry  niem ieckiej n a  wschodnich k resach" założyć 

| szkolę handlow ą, k tó ra  zostanie przy łączona do król. 
i szkoły rea lnej w Poznaniu . Cóż wobec tego pro jek tu  
! piszą gazety  haka ty  styczne ? Otóż radzą , aby wogóle 

do zak ładu  tego przyjm ow ano w yłącznie tylko u c z ­
niów niem ieckich ! Słusznie zauw aża co do tego K u -  
rjer P o zn a ń sk i, że je ś li uczcniowie polscy m ają  być 
w ykluczeni od zakładów  naukow ych, to może i po ­
da tk i n a  cele szkolne będzie p łac iła  sam a ty lko lu ­
dność niem iecka. N iechże w takim  ra z  e ludność pol­
ska  będzie w olna od ciężarów  na  sz k o łę !

W ładze  prusk ie  w ystępują znowu surowiej p rze­
ciwko obcokrajowcom, m ianowicie Polakom  i gazety  
donoszą codziennie o w ydalaniu  rodaków  naszych, 
głównie poddanych rosyjskich. B anicja nie m a w zglę­
dów, an i na w iek, an i na płeć, ofiarą je j s ta ją  się 
ludzie w szelkich stanów  i zawodów, ^law et służące. 
T ak i los spo tkał pannę N orens z K rólestw a P o lsk ie­
go. B yła  ona w służbie w B ytom iu na Górnym  Ś lą ­
sku ; przez K atow ice w ysłano j ą  do Sosnowca. W y ­
dalono także  z Bytom ia robo tn ika  T om asza O perę z 
żną i czworgiem m ałych dzieci, sprzedaw szy poprze­
dnio jego  dobytek n a  opędzenie kosztów podróży.

Recedyw a ery  sm utnej pam ięci kom isarza po lity ­
cznego R exa w P ru sach  Zachodnich, k tó ry , ja k  
w yźeł y ę szy ł za rzekom o zakazanem i książkam i pol- 
skiem i i dokonyw ał licznyt h rew izyj w tow arzystw ach, 

je s t  obecnie na porządku dziennym na Górnym Ś lą­
sku, gdzie polakożercze gazety  śląskie donoszą m ię­
dzy innem i, że n a  polsko katolickie Tow arzystw o mę­
żów f  młodzieńców w Z ałężu podało ju ż  daw no p o ­
dejrzenie, że m a polską bibljotokę, a  w niej p rzecho ­
wuje pism a polskie. Z polecenia p rokura to rji, k tó ra  
się zaję ła  energicznie w ykryciem  tej niesłychanej „zbro­
d n i" , odbyła się rew izja  u  sek re ta rza  tow arzystw a, 
robotnika Sapy. Z ab rano  68  polskich książek i ode­
słano do p rokura to rji. Rew izja odniosła pożądany skn- 
tek , więc L ieb  V a terland  m agst ruh ig  s e in !

ZE ŚWIATA.
jR z y m  3 0  w r z e ś n ia .  

Sezon kąpielowy. — Lenistwo Włochów. — Wesołe żyole 
w Porto dAnzio. — Rozkaz rzymskiego prefekta. — Nowy 

system polityczny we Włoszeoh. — Minister Salandra.
Choć w środkowej Europie sezon kąpielow y da­

wno jn ż  up łynął, szczęśliwi m ieszkańcy Rzym u ani

m yślą jeszcze o pow rocie z nadm orskiej w illeg ia iu ry . 
Leniw y naród W łochów  potrzebuje dłnższego spo­
czynku, po roku  n ieraz  bezczynnie spędzonym , niż 
pracow ici synow ie północnych okolic um iarkow anej 
strefy . T u te jsi przem ysłow cy z dziw nie zim ną krw ią  
i  karygodnem  niedbalstw em  na czas le tn ich  miesięcy 
w prost zam ykają  swoje zak ład y  lnb m agazyny i sp ie­
szą  w ożywczych nu rtach  m orza w P o rto  R eoanati, 
n a  L ido, obok R im ine lub  w C astellam are topić r e ­
sz tk i słabo prosperującej fortuny.

N iek tórzy , silniej przyw iązani dojżycia stolicy, nie 
m ają odw agi przenosić się w tak  odległe strony  i p o ­
p rzes ta ją  na kąp ielach  bliskiego P o rto  d !A nzio lub 
n a  siarczanych  wodach rzym skiej Cam panji.

Skutkiem  takiego try b n  życia sw ych m ieszkań­
ców, Rzym do niew ielu dni jeszcze p rzedstaw ia ł o- 
braz w yludnienia i  pustk i. Z a to w P o rto  d Anzio wre 
w całej pełni bujne i sw aw olne życie. Rozm iłow ani 
w sporcie kąpielow ym  W łosi w  ciągu dn ia  ca>ego 
nie zdejm ują p raw ie  kąpielow ego kostjum u. T u  u b łę ­
k itn y ch  wód T yrreńsk iego  m orza opyczaje nie zn a ją  
różnicy między kabinam i kobiet i mężczyzn.

W łoch  w prow adza sw oją sąsiadkę z ca łą  galan- 
te r ją  w kryształow e fale, w ypływ a p rzy  je j boku na  
pełne morze, tow arzyszy je j  w stro ju  kąpielow ym  w 
w ycieczkach łodzią, w przepyszne okolice zatok i, 
a  w reszcie po całodziennej p raw je kąp ie li rozk łada  
się w śród wesołego grona do w ieczornego posiłku na 
gorącym  p iasku  w ybrzeża.

M orze w A nzio błyszczy tą  sam ą ja sno -b łęk itną  
barw ą, j a k  pod Neapolem , tylko fale groźniej tu ta j 
i potężniej b iją  o b rzeg  skalisty . J a k  daleko dosię­
gn ie  oko, ryback ie  b a rk i pokryw ają fale, a  białe ich 
żag le  to srebrem , to złotem  w dzięczą się do słońca.

R zadko, bardzo rzadko  pojaw iają się delfiny w za ­
toce. W ów czas uszczęśliwione RzymiaDki k laszczą w 
dłonie i b iegną za zw inną ry b ą  w zdłuż w ybrzeża i 
je ś li delfin wywróci kozła , w tedy jeszcze w tej „sta- 
g ione" będą m iały męża, a je ś li ry b a  dwa ra z y  z wo­
dy w yskoczy? Cóż w ted y ? ... B roń Boże, nie chcę 
przypuszczać, aby k tó ra  z wesołych dziew cząt aż 
dwóch p rag n ę ła  posiąść m ałżonków. Podobne rzeczy 
nie dzieją się naw et w swawolnem P o rto  d ’Anzio.

O ryginalny  rozkaz  w ydał tym i dniam i p refek t sto ­
licy nad tyb rzańsk ie j. Oto uroczystym  dekretem  zaw ia­
domił cn m ieszkańców  m iasta, że od tej chw ili w te a ­
trach  rzym skich n ik t n ie będzie m iał p raw a bronić 
gościom w stępu na salę te a tra ln ą  z laskam i i p a ra ­
solami. R ozkaz ten , oczywiście, przez p rasę  miejscową 
rozm aicie został p rzy ję ty , niebaw em  zaś s ta ł się p rzy ­
czyną w cale pociesznej aw an tu ry .

Pew nego w ieczora w  te a trze  A lanzoniego zjaw ił 
i się w śród publiczności spieszącej n a  p rzedstaw ienie 

w ieczorne, elegancko nb rauy  m ężczyzna ze sporym 
futerałem  n a  plecach. Z fu terału , ku  ogólnem u zdzi­
wieniu służby tea tra ln e j, w yglądało  parę  tuz;nów  l a ­
sek i  paraso li. Z atrzym any  przez porljera , jegom ość 
pokazał tem uż b ilet w stępu i usiłow ał z tłumokiem 
swoim w cisnąć się n a  salę. Pomysłowy ów dżentle- 
m an, z zaw odu paraso ln ik , dow iedział się by ł bowiem 
tegoż w ieczora o nowym dekrecie p re fek ta  i w ybie­
ra ją c  się do te a tru , w ziął z sobą cząstkę swego to- 
w arn  w zam iarze w yzyskania  dobroczynnej ustaw y. 
N atu ra ln ie , nie wpuszczono go do w nętrza te a tru . K u ­
piec, czując słuszność po swojej stron ie , energicznie 
zap ro testow ał i podobno sp raw a oprze się o k ra tk i 
sądow e.

A le dosyć na tem , o codziennem domowem życin 
R zym ian. N iezaw odnie więcej od niego budzą obecnie 
zain teresow ania w E uropie w ypadki faktyczne, jak ich  
niebawem W iochy  s tan ą  się w idownią.

W  królestw ie włoskiem oddaw na bardzo pow ażna 
odbyw a się zm iana. System  cen tra listyczny , 1 t  >ry 
przed la ty  trzydz ies tu  s ta ł się panującym  w I ta lj i ,  
w krótce strac ił sw oją p ierw otną użyteczność po lity ­
czną i dz ;ś szybkim krokiem  zaczyna chylić się do 
upadku. N a jego  miejsce natom iast w yłan ia  się nowy 
k ierunek , zw any regjonalizm em , k tó ry  zapew nia po­
szczególnym  prow incjom  państw a osobne p raw a, n ie ­
zbędne d la pomyślnego rozw oju wielu gałęz i p rzem y­
słu  i .handln , tak  odm iennych w rozm aitych okolice eh 
k ra ju .

W łosk i m in ister handlu , S a lan d ra  w ygłosił w Pe- 
ru g ji mowę, w której w yraźnie zaznaczy ł, że je s t  
reg jo n a lis tą  i zwolennikiem ustaw odaw stw a, opartego 
n a  przyrodzonych stosunkach gospodarczych i t r a d y ­
cjonalnych rozm aitych części W łoch zjednoczonych. 
N iższe k lasy  ludności —  mówi m in ister —  m ają 
praw o żądać opieki ze strony  praw odaw stw a, lecz na 
odw rót rząd  m a praw o w ym agać od ludności, by 
pam iętała , że dobrobyt zdobyw a się m ozolną, powol­
ną, pokojową p racą , nie zaś w skokach gw ałtow nych, 
lub z pomocą przew rotów . P rzew ro ty  w ładza musi 
zw alczać, praw ne dążenia ku  ośw iacie i dobrobytowi 
popierać.

Mowa Salandry  je s t  p rzyg ryw ką do o tw arc ia  p a r ­
lam en tu  w łoskiego.

N astąp i ono za sześć tygodni, 14 go, lub 15-go 
listopada. O tw arcia dokona k ró l H um bert osobiście, 
w ygłaszając mowę tronow ą. i ,  de L■

PIEKARNIA według' najnowszych wymagań urządzona, obszerna i jasna, jest wraz 
z inwentarzem i kamienicą dwupiętrową, pod bardzo przystępnymi 
warunkami cl O n a b y c i a .  — Wiadomość w handlu R u d o l f a  

H e r l l c z k i  w Krakowie, plac Marjacki Nr. 1. 3020
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KRONIKA
K r a n ó w ,  3  p a ź d z i e r n ik a .

Kalendarz kośoieuy W e wtorek Kandyda. męczennika 
i Lukrecji, panny; w środę Franciszka Serafickiego ; w 
czwartek Flaw ji i Charytyuy, panien.

W  środę we wszystkich kościołach reguły św. Franci­
szka nabożeństwo uroczyste. U 0 0 . Franciszkanów uro­
czyste naoożeństwo przez cały tydzień z kazan iam i; w 
końcu nabożeństwo 40-godzinne.

Kalendarz myśliwski- W  październiku woluo polować 
n » : jelenie (samce), rogacze (samce), zające, głuszce, cie­
trzewie, jarząbki, kuropatwy, bażanty, przepiórki, dropie, 
pardwy i dzikie gołębie, oraz na ptactwo wodne i błotne 
w ogólności. Dziki i lisy należy tępić

Przez cały rok nie wolno polować na: łanie, sam y sa­
mice i cielęta, spiczaki, samice cietrzewi i głuszczów.

Kalendarz rybaokl- W  październiku wolno ł -w ić : bo­
lenia. jazia, lipienia, głowacicę, świnkę, sandacza, cytrę i 
brzanę.

Ochraniać należy pstrąga i łososia, oraz raka samca i 
samicę

Kalendarz attroaom lozay Wschód słońca rozpoczął się
we wtorek o godz. 5 m inut 47, zachód przypada o godzinie 5 
m inut 13, długość dnia godzin 11 m inut 26.

Stan powietrza. Dnia 3 października o godzinie 7-mej rano 
barometr 74,3.2 termometr -j-13 O C., wilgotność 86%. wiatr 
zachodni. Zachmnrzenie 7.

Repertuar teatru miejskiego.
We wtorek, dnia 3 października: „Podpory społeczeń­

stwa", sztuka w 4 aktach H. Ibsena (po raz 3).

Arcyksiąże Otto przejechał dziś ran o  przez K ra ­
ków do W iedn ia .

Zwyczajne posiedzenie R ady  m iejskiej odbędzie 
się w czW artek dnia 5 b. m. o godzinie 5 po po- 
łudnin .

Śluby W  kościele św. Józefa  P P . B ernardynek  
w K rakow ie odbył się dn ia  30  w rześn ia  b. r . o g o ­
dzinie 6 wieczorem ślub d ra  Józefa  R om ana Schoeu- 
n e tta , koncypienta nam iestn ictw a z pan n ą  J a n in ą  Jn -  
ł ją  G rabow ską, W arszaw ian k ą . Nowożeńcom pobłogo­
sław ił po pięknej a  rzew nej przem owie ks. F e rd y ­
nand M oralski B ernardyn  ze Lw ow a —  kolega p a ­
n a  młodego. W  czasie uczty w eselnej nadesłano b a r ­
dzo w iele telegram ów  z życzeniam i d la  młodej p a ry .

D nia  3 0 -go w rześn ia  b. r . odbył się w T arnow ie 
w kościele ka ted ra ln y m  ślub panny  K am illi Oleksy 
z panem  A leksandrem  P a ttak iem , adjnnktem  sądowym.

Wyścigi jesienne oddziału ko larzy  „Sokoła" k r a ­
kow skiego odbyły się w niedzielę, dn ia  1 b. m. p rzy  
sprzyjającej pogodzie i n ad er licznym  udziale p u b li­
czności, na  szosie m ogilskiej, o godzinie 3 popołu- 
dnin. W  biegu pierw szym  o „M istrzow stw o" oddzia­
łu  kolarsk iego , n a  p rzes trzen i 30  kil-, przybyw a 
pierw szy p. W łodzim ierz B auer, w 1 godzinie 1 m. 
12 seknd, zdobyw ając zło ty  m edal i  szarfę  z ty tu łem  
m istrza  w jeźdz ie  za  rok 1 899 . D rugim  był p. J ó ­
zef P io trow ski, w 1 godzinie, 7 m inut, 24 sekund, 
n trzym ąjąc  m edal srebny.

B ieg  „now icjuszów " na p rzes trzen i 10 kim  , zg ro ­
m adził u s ta r tu  5 współzaw odników . P ierw szy s tan ą ł 
n mety p. M arek Scblosser, w 22  m innt, 4 9  sekund. 
D rug i p . Jó ze f W a rch a ł, w 23 m inut, a trzecim  p. 
Jó ze f G eorgeon w 24 m inntach. P ierw szy otrzym ał 
m edal sreb rny  złocony, następn i dwaj m edale srebrne.

W  biegu „pocieszenia" p ierw szy przeby ł metę 
(jad ąc  po za konknrsem ) p. K onrad  Podczask i, w  22 
m innt, 41 sekund. D rug i, ubiegający się o nagrodę, 
p rzybył p. F e rdynand  R eisner, w 25 m innt, trzecim  
był zaś p. O lszyniak i ci dostali m edale srebrne.

Jeźdźcy  w ykazali ze w zględu na złą drogę, b a r­
dzo dobre w yniki, w szczególności zaś w yn ik  w w y­
ścigu 30  kim. daje  nam  jed en  z najlepszych rekordów , ja k i 
kiedykolw iek n a  tej p rzes trzen i został osiągnięty .

Aresztowanie. Dziennik polski donosi, że w 
nocy z soboty na niedzielę o wpół do 1 -ej a resz tow a­
no we Lw ow ie w hotelu Im peria l Z ygm unta T ., k tó ry  
tego dnia p rzy jechał z K rakow a. A resztow anie n a ­
stąp iło  pod zarzu tem  sfałszow ania weksli na  1 .4 0 0  
m arek. A resztow anie nastąp iło  na  telegraficzne ż ą d a ­
nie krakow skiej policji. T . je s t  synem obyw atela  z 
pod K rakow a.

Ze stacji ratunkowej- N a Stację ra tunkow ą p rz y ­
prow adziła  w czoraj o godzinie 10 wieczorem N. L a ­
skow a m ęża swego F ran c iszk a , w yrobnika z D ębnik , 
z ran ą  w głowie, zadaną siekierą przez poryw czego 
lokato ra . Po opatrzen iu  odesłano L ask a  do szp ita la  
św . Ł azarza .

W  zam iarze samobójczym skoczyła dziś w nocy 
K aro lina  K nternoga, żona s tró ża  domu p rzy  ulicy 
S to larsk iej, z I-go p ię tra . W sk u tek  npadku z łam ała 
lew ą rękę  w staw ie łokciowym. Po opatrzen iu  pogo­
towie ratunkow e odwiozło ją  do szp ita la  św. Ł a ­
zarza.

Pogotow ie ra tnnkow e przew iozło wczoraj p rzed 
połndniem Józ«fa Sanoka, konduktora kolejowego, z

dw orca głów nego do szp ita la  św. Ł aza rza . Sanok w y­
p ad ł w  nocy z pociągu, między T rzeb in ią  a Ciężko 
wicami i dopiero rano  zosta ł spostrzeżony i p rzyw ie­
ziony ao K rakow a ze z łam aną podstaw ą czaszki. O d­
wieziony do szp ita la , zm arł tam że po południu.

Znaczna zguba. Ig n acy  W ołoch zgub ił w czoraj 
2 2 5  z łr ., w łasność em erytow nego rad cy  nam iestn ictw  a 
p. E . K uczkowskiego.

Patrol dragonów  przyprow adził w czoraj po połu­
dniu A ntoniego B iela , k tó ry  w P rzeg o rza łach  dopu­
ścił się gw ałtu  publicznego. B ie la  osadzono w a re ­
sztach  policyjnych.

Otwarcie szkoły kadetów. W e Lwow ie w po­
niedziałek  rano  o godzinie 9 tej odbyło się uroczyste 
poświęcenie i  o tw arcie nowo wybudowanej lwowskiej 
szkoły kadetów , za  parkiem  S tryjskim . Ceremodji po­
św ięcenia dokonali ks. bisknp W eber z ks. m iiratem  
B ieleckim , w asystencji duchow ieństw a, w obecności 
nam iestn ika  h r. P in ińsk iego , w iceprezydentów  B ó ­
b r zyfiskiego i K ory to  wskiego. rep rezen tan tów  rad y  
m iejskiej, radcy  dworu Seferow ieza i t. d. Potem  od ­
praw iono cichą mszę połową, podczas k tórej dano 
odpow iednią ilość salw . Po  mszy przem ów ił nowoza- 
m ianow any kierow nik  szkoły m ajor Schm idt i ogłosił 
szkołę z a  o tw artą . W  uroczystości wzięły ndział 2 
kom panie kadetów  i b a ta ljo n  3 0  p. p. pod kom endą 
pu łk . Ryecha. P rzy g ry w a ła  o rk ie s tra  30  p p. pod 
b a tu tą  p. R oiła Po  uroczystości pośw ięcenia odbyła 
się u roczysta defilada.

Od p. Hellera dy rek to ra  te a tru  lw ow skiego o- 
trzym ujem y następu jący  te leg ram  z prośbą o ogło­
szenie go w łam ach naszego d z ien n ik a : „Odnośuie
do tego  ustępu ak tu  oskarżen ia  w spraw ie g a l. K a ­
sy  oszczędności, w którym  je s t m owa o kredycie  w 
snm ie 4 3  94 0  z łr . udzielonym  mnie i mojemu byłemn 
wspólnikowi d r  B androw skiem u, w inienem  do w iado­
mości publicznej podać, że w m iędzyczasie pow yższy 
d ług w części gotów ką pokryłem , w części p rz e k a z a ­
mi subw encji k rajow ej i m iejskiej zabezpieczyłem , a 
n a  resztę, w sum ie 1 7 .9 4 0  złr. dałem  poręczyciela, 
k tó rego  obecny zarząd  gal. K asy  oszczędności uzna ł 
za  znpełnie pew nego p ła tn ik a . Szczegóły te, w ykazn- 
jące  po nad  w szelką w ątpliw ość, że z d łngu mojego 
ani jed eu  cen t galicyjskiej K asie oszczędności nie 
p rzepadnie , stw ierdzone będą w toku rozpraw y. W o ­
bec powyższego stann  rzeczy, d ług mój w ga l. K asie 
oszczędności z nowym tea trem  nic wspólnego mieć 
nie m oże".

Świeży interes p. Rutowskiego! M ajątek  p. Ru- 
tow skiego, G rodna, w  powiecie pilzneńskim  kup iła  
p. W itołdow a L ew icka, żona kolegi p. R utow skiego 
z R ady  państw a i z redakcji Słowa polskiego za 
4 2 .0 0 0  złr. (Praw dopodobuie w krótce odstąpi pan i 
L ew icka swoje p raw a do Grodnej rodzinie p. R utow ­
skiego. Przyp. Red.)

Z owych 4 2 .0 0 0  z łr . o trzym a gal. K asa  oszczę­
dności 6 do 8 0 0 0  n a  poczet swoich do p. R utow ­
skiego p re tensy j, resz ta  zaś p rzypadn ie  bankow i k r a ­
jowem u. T erm in zaś sądow y dla p . R utow skiego w 
spraw ie  o tw arcia  do jego  m ają tku  konkursu  nazna­
czony został na  środę, tj. 4  b. m.

Znowu zniknięcie dziewczyny. Echo przemy­
skie donosi, że M arja D obkow ska, k tó ra  slnży la  u 
M oryca Sacka na  Lipow icy w P rzem yśln , zn iknęła  
jeszcze  w lipcu niewiadom o w ja k i  sposób. Moryc 
Sack tym i dniam i dopiero przyniósł je j rzeczy do 
m atk i je j, R ozalji D obkow skiej, ośw iadczając, że M a­
r ja  wyszedłszy pew nego du ia  z domu, więcej nie 
w róciła. Poni(Avaż obowiązkiem S acka było na ty ch ­
m iast donieść o zagin ięciu  M arji m atce, albo policji, 
a  ou uczynił to  dopiero po dwóch m iesiącach, przeto  
wdrożono przeciw  Sackowi dochodzenie.

Zdziczenie obyczajów. T elegram  z W iedn ia  do­
nosi o w ypadkn, świadczącym  o strasznem  zdziczenia 
obycząjów. Młoda dziew czyna, służąca ja k o  n iańka , 
szła nlicą, m ając n a  rękn 1 3 -miesięczne dziecko. 
K ilkn  chłopców prześladow ało ją ,  a  w reszcie z ża rtn  
podpalili jej z ty łu  suknie i nciekli. D ziew czyna w 
jednej chw ili s tanę ła  w płom ieniach. P rzechodnie 
z trndem  ngasili ogień i u ratow ali dziecko, dziew czy­
n a  je d n a k , ciężko poparzona, znajduje się w niebezpie­
czeństw ie życia.

Pomnik Lessepsa. w tych dniach m iał być 
ustaw iony w P o rt Said kolosalny posąg  tw órcy k a n a ­
łu snezkiego, F erdynanda L essepsa. T ransportow ano  
go z P lym outh  na  s ta tk n  „O xfordsh ire“ , a le  w z a ­
toce gaskońskiej zaskoczyła s ta tek  b u rza . S traszny  
o rkan  m iotał okrętem  i przew rócił pom nik, zn a jd u ją ­
cy się na  pokładzie sta tk u . Pod ciężarem  spiżowego 
kolosn, w ażącego 1 7 .0 0 0  kilogram ów , ok rę t p rzechy­
lił się niebezpiecznie w bok i żeby nie zatoDąć, m u­
siał zaw rócić do P lym onth . W  porcie poduiesiono 
pomnik i s ta tek  znowu w yruszy ł w drogę, a stan ie  
w P o rt-S a id  w końcu b ieżącego tygodnia . U roczyste 
odsłonięcie pom nika (dzieło F róm ieta) odbędzie się 17 
listopada w trzydziesto le tn ią  rocznicę o tw arc ia  k a n a ­
łu snezkiego.

Towarzystwo ogrodnicze w Krakowie zaw ia­
dam ia członków sw oich, że posiedzenie m iesięczne, 
k tó re  odbyć się m iało 4 b. m. odłożone zostało  na  
zasadzie  uchw ały  w ydziału  n a  środę 11 b. m.

Z sądu. T rybuna ł sędziów p rzysięg łych  pod p rze­
w odnictwem  rad cy  d ra  E . Scbneydra uw olnił M ichale 
Szostka, po lic jan ta  m iejskiego w Podgórzu , oskarżo­
nego o zbrodnię oszustw a.

W  poniedziałek  p rzed  trybunałem  przysięg łych , 
pod p rze  w. rad cy  d ra  Sehneydra, w  asystencji rad cy  
W . U rsela  i s e k re ta rza  R aay  p. M ullera, toczyra się 
rozp raw a k a rn a  o w ystępek obrazy czci z §. 1 8 7 , 
188  i 19 u. k . przeciw  p. Zygm untow i M ikołajskie­
mu o to , że w  dw utygodniku Bocian z  d. 1 m aja  
18 9 9  r .  drukiem  ogłosił a rty k u ł p. t . : „ L is t o tw a rty  
do p. K a ro la  M arkusa, b lacha rza  w K rak o w ie" , pod­
p isany  przez w spółoskarżony eh m ajstrów  b lacharsk ich , 
J u l ja n a  S tankiew icza, A lek san d ra  P inkalsk iego , R o­
m ana N aw rockiego i wdowy po m ajstrze  b lach a rsk im  
F ran c iszk i N alborczykuw ej. N adto p. Z. M ikołajski 
wobec k ilkn  osób zarzucił K arolow i M arkusow i oszu­
stwo i obw inił go rozm yślnie, a fałszyw ie i bezpod­
staw nie o czyn niehonorow y, zdolny do podan ia  p an a  
K aro la  M arkusa w pogardę  i poniżenie. N adto  n a  
Jawie oskarżonych zasiad ł p. S an isław  L ip iń sk i, od­
pow iedzialny red ak to r i  w ydaw ca Bociana, o to, że 
przyjęciem  do drnkn  i zam ieszczeniem  w redakcyjnej 
części bociana inkrym inow anego a rty k u łu  zadn iedba ł 
na leży te j, a obow iązującej go, ja k o  odpow iedzialnego 
red ak to ra , baczności i uw agi, przez co popełnił p rz e ­
kroczenie z a r t . I I I  z 15 paźdz ie rn ika  1 8 6 8  roku  
N r. 1 4 2  dz. p r. p. O skarżyciela  p ryw atnego  za s tę ­
pu je  m ecenas d r  J a n  Jaknbow ski. Obronę p ro w ad zą : 
m ecenas d r  F . Csesuak, adw okaci d r L . Caro (u rzędn .), 
d r  Szaflarsk i i d r S teinberg .

P rz y  końcu rozpraw y  ośw iadczył p. M ikołajski, 
że n ie  m iał zam iaru  obrazić p. M arkusa, co p. M ar­
kus przyjąw szy do wiadomości, od oskarżen ia  odstąp ił.

Hacuś ułaskawiony! Po  u łaskaw ieniu  cesarsk iem , 
try b n n a ł zam ienił H acusiow i k a rę  śm ierci na dożywo­
tn ie  ciężkie w ięzienie, obostrzone ciem nicą co ro k u  
w dnin 2 sierpn ia , ja k o  w rocznicę popełnionej zb ro ­
dni m orderstw a, o raz  postem co kw arta ł.

Z „Sokoła". P ierw sza  w ieczornica to w arzy sk a  
w sezonie jesiennym  dla członków i ich rodzin  od­
będzie się w sobotę dn ia  7 b. m. W ieczór ten  w y­
pełn ią  : p o gadanka  p rzygotow ana przez  prof. W .
E liasza , produkcje w okalno-m uzykalne członków am a­
torów , o raz  o rk iestry  „Sokolej". Z arząd  „Sokoła" 
spodziew a się, że członkowie z pan iam i licznie za ­
pełn ią  p iękną salę „Sokola". W stęp  wolny.

Zażalenie na pocztę. Jed en  z naszych  p renu ­
m eratorów  p rzy sy ła  nam  następującą skargę : C zy ta­
łem  ju ż  n ie raz  o n ieporządkach  panujących  na  pocz­
tach  w G alicji, ale podobnego w ypadku, ja k i  m nie 
spo tkał, je szcze  n igdy  nie w yczytałem . D n ia  1 sie r­
p n ia  b. r. nadałem  w Jaro sław iu  3 0  z łr . za  p rzek a ­
zem adresow anym  do mej córki we Lwowie. D n ia  9 
s ie rpn ia  dow iedziałem  s ię ,  iż  córka p ien iędzy  nie 
o trzym ała, reklam ow ałem  10 sie rp n ia  i dotychczas n a  
reklam ację nie mam odpowiedzi. Posłałem  córce re ­
klam ow any recepis i pisałem , by z nim  we Lwow ie 
na  poczcie o p ieniądze się npom inała. Co gdy  uczy­
n iła , dow iedziałem  się, że listonosz zdefraudow ał p ie ­
n iądze, a  spraw ę tę  oddano sądow i do za ła tw ien ia . 
D otychczas an i rozpraw y  sądow ej, ani pieniędzy. Cóż 
znaczy zatem  zagw aran tow ana  nam  przez recep isy  
pocztow e, pewność p rzesy łek  pieniężnych pocztowych?

Cenne podziękowanie. O trzym aliśm y od w łościan 
gm iny G rabno lis t, k tó ry , ja k o  n ad e r c h a rak te ry s ty ­
czny, w całości zam ieszczam y. J e s t  on znakom itym  
dowodem, ja k  w łościanie poczynają roznm ieć k rzyw dę, 
k tó rą  im  w yrządzają  żydow skie p ijaw ki, szerzące ze­
psucie z owych nor dem oralizacji i  w yzysku: z szy n ­
ków w iejskich. Oto treść  l i s t u :

„W łościan ie  gm iny G rabno dzięknją  publicznie 
w ielm . panu  staroście z pow iatu  brzeskiego za  zam ­
knięcie szynkn, w którym  się odbyw ały okropne sc e ­
ny. Od zam knięcia owego szynku czu ją  się szczęśli­
wymi ; u s ta ły  kradzieże i podróżne napaści, a  p ien ią ­
dze w kieszeni zostają . P rze to , poczuw ając się do 
w dzięczności, sk ładam y publicznie podziękow anie. Oby 
P a n  B óg dał, żeby w żadnej wiosce szynka  n ie  było, 
a  podniosłaby się m oralność i m ajętność. O, j a k  dz ie l­
ny nasz  p an  s ta ro s ta !"

Wielki pałac wystawowy, głów ny gmacL p rzy ­
szłorocznej w ystaw y parysk ie j, k tó rego  budowę roz­
poczęto w r . 1 8 9 7 , a  do k tórego  nżyto 1 3 ,0 0 0  m e­
trów  kubicznych kam ienia , je s t  ja ż  o ty le  gotów, że 
w krótce podjęte  będą roboty około nrządzen ia  w e­
w nętrznego. W  głęb i p rzedsionka wznosić się będą 
w ielkie podw ójne schody żelazne, p row adzące do sa l 
galow ych i g a le r ji, a  podtrzym ane przez  kolum ny 
z z ielonego  porfiru . F asad y  pałacu  ozdobione zo stan ą  
dwoma fry zam i, z k tó rych  jed en , 75  m etrów  dłngi i  
3 ,2 5  m etrów  szeroki, w yobraża n a  dziesięcin polach 
w ielkie ep o k i w dziejach sztuki; n a  pięciu p rzed s ta ­
wione są  o b razy  alegoryczne, dotyczące setnk i h indu- 
sko-cl ińsk icj, [egipskij, greck iej, rzym sko-b iz?n ty jsk iej,

Bieliznę męską, Kołnierzyki, Mankiety, Krawaty
otrzymał w wielkim wyborze i poleca
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i  arabsk ie j, n a  pięciu zaś w yobrażona będzie sz tn aa  
rom ańska, średniow ieczna, odrodzen;a, X V II , X V III  
i X IX  w ieka. F igu ry  n a  fryzie  są  zielone n a  ozer- 
wonem tle , sza ty  ich zaś złote i niebieskie. D rug i 
fryz z g liny , polanej g lazu rą , w yróżnia się harmoDją 
m atow ych barw  n a  tle  turknsow em , a oba rob ią  zda- 
lek a  w rażen ie  artystycznej tk an iny . W k ró tce  rozpocz­
n ą  się też roboty około rozb iórk i sta rego  P ałacu  
P rzem ysłu , k tó ry  służy ł różnym  w ystaw om  na polach 
E lizejskich od r. 1 855 .

Pomnik Mickiewicza w Wilnie. Czytam y w p i­
sm ach ro sy jsk ic h : „Cicho, bez żadnych  uroczystych 
przygotow ań, odbyło się w W iln ie  pośw ięcenie pom ni­
ka  znakom itego poety polskiego, A dam a M ickiew icza. 
Miejsce kn tem u wy orano dość zw ykłe, w w ileńskiej 
k a ted rze  św. Ja n a . Pom nik w yg ląda  dość efektow nie. 
J e s t  on ja k b y  przyłączony do o łta rz a , na k tó rym  od­
p raw ia  się M sza św. Szerokość pom nika w ynosi sześć 
kroków , głębokość 1 i pół a rszyna. N a pom nika tym , 
na  wysokości w zrostn człow ieka, na  w ąskiem  w znie­
sieniu, stoi pięknej roboty trum na  gipsow a. Po  nad 
n ią  w znosi się duża, p raw ie  k w adratow a p ły ta , ozdo­
biona złotym i kw iatam i i ga łązkam i, obok kolnm ny 
z jasnego , szarego m arm uru . W  środku p ły ty  zn a j­
duje się n isza, a  w niej popiersie A dam a M ickiew i­
cza , z ciem nego, błyszczącego bronzn. Szczyt p ły ty  
i pom nika zdobi o rnam en t gzym sow y, n a  k tó rym  ry ­
suje się n iew ielk i obraz M atki Boskiej O strobram skiej; 
n a  samej górze sto i k rzyż. N a środku wysokiego 
k rzyża , polskiem i głoskam i w yry to  nap is : „A dam ow i 
Mickiewiczowi 1 7 9 8  —  1 8 9 8 “ . Pod napisem  wokoło 
pom nika, b iegnie ław k a  z b iałego m arm nrn  d la  tych, 
co tn c h c ą m m ^ ś la ć  i modlić s ię ...“

Nowa własność iskry elektrycznej. N ie zn an ą  
bliżej do tej pory w łasność isk ry  e lek trycznej s tw ie r­
dził dośw iadczalnie w łoski profesor fizyk1, V illa rt. 
P rzyzw yczajen i p a trzeć  na  zw ykłe sk u tk i p rąd u  e lek ­
trycznego  uw ierzyliśm y oddaw na, że dzia łan ie  e le k ­
trycznej isk ry  pow inno w zbudzać ciepło. Otóż do­
św iadczenia  nczonego w łoskiego w ykazały , że p rze ­
ciw nie is k ra  e lek tryczna  może się stać  w pwwnych 
w arunkach  przyczyną oziębienia się tem p era tn ry  p e ­
w nego ciała.

Je ś li rozżarzony d rn t m etalow y przybliżym y do 
konduk to ra  m aszyny, w y tw arzającej elektryczność, 
wówczas spostrzeżem y, że pod w pływ em  w y sk ak u ją ­
cych isk ier d ru t pocznie stygnąć. D ziałan ie  to n lega 
nad to  pewnym  zmianom zależn ie  od tego , w otocze­
niu jak ieg o  gazn odbyw aliśm y dośw iadczenie.

I  ta k  n. p. w p rzes trzen i napetniouej ochłodzo* 
nem pow ietrzem  isk ra  spow odow yw ała znaczniejsze o- 
ziębienie. P rzeciw nie m ia ła  się rzecz z zastopowa­
niem  wodoru. V illa rt m niem a, że zjaw isko to je s t 
wynikiem  m echanicznego d z ia łan ia  isk ry  e le k try ­
cznej.

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje  
fo rtep iany  najznakom itszej w  A ustiji fab ryk i Petrof 
z  m echaniką ang ie lską  po 5 0 0  —  w iedeńską po 3 0 0  złr.

H T J M O R
Na bezrybiu i rak  ryba.
— Nie myślałem, że ten X. ma taką  liczną stużbę.
— Cóż znowu! znam co przecie dobrze i wiem, że 

m a tylko jednego jędrnego służącego.
— A dlaczegóż przy każdej sposobności m ówi: mój 

pierwszy lokaj, posłałem tam a tam  mego pierwszego 
lokaja, miałem d d ś  aw anturę z moim pierwszym lokajem 
itd. itd

— Ba! dotychczas borykał się z biedą, aż dopiero te- ( 
raz , po odebraniu jak ie jś sukcesji, po raz pierwszy „do- 
chrapał się do służącego, więc go słusznie nazywa swoim 
„pierwszym lokajem".

Groźna odpowiedź.
Służący. Proszę pana. niech pan nie idzie do do domu, 

ho tam nieszczęście się stało... Pani się nad ranem obu­
dziła, zobaczyła, że pana jeszcze nie ma, w zięła zaraz 
pań :ką  dubeltówkę...

— Z astrzeliła  się może??!!
— E, nie, a le odjęła rzemień ze sprzączką i czeka na 

pana w przedpokoju...

Zmiana gabinetu.
(Telegraficzne inform acje „Głosu Narodu“).

Wiedeń 2 października. Gabinet dotychczas 
nie utworzony. Największe trudności powoduje 
obsadzenie teki ministerstwa skarbu.

N. /r. Presse podaje, że tekę tę obejmie szef 
sekcji Kniaziołncki, w tym samym numerze je­
dnak dziennik ten dementuje tę wiadomość, do­
nosząc, że hr. Clary powierzył tekę skarbu sze­
fowi sekcji, Wintersteinowi.

N. W. Tagblatt donosi także o rokowaniach 
w tej sprawie z b. ministrem Bohm-Bawerkiem,

Co do innych ministrów potwierdza się lista, 
podana w dziennikach wczorajszych i dzisiejszych. 
Duszą gabinetu będzie Koerber, którego zada- 
miem, jako ministra spraw wewnętrznych, będzie

zniesienie rozporządzeń językowych i wydanie 
nowej ustawy językowej, która zostanie przedło­
żona parlamentowi.

Spodziewają się, że gabinet dziś wieczór zo­
stanie złożony, a nominację jego ogłosi jutrzej­
szą Wiener Ztg.

Wiedeń 2 października. Jako kandydata na 
ministra dla Galicji wymieniano dziś rano obok 
radcy dworu, Chłędowskiego, b. ministra dla Ga­
licji z gabinetu Gautscha, barona Lobia. N. fr .  
Presse jednak donosi, że wiadomość o powołaniu 
Lobia ze Lwowa do Wiednia była fałszywą. Co 
do Chłędowskiego zachodzi ta trudność, że jako 
członek biura prezydjum gabinetu, podlega m i­
nistrowi spraw wewnętrznych. Idzie więc obecnie 
o usunięcie tej biurokratycznej przeszkody, celem  
oddania Chłędowskiemu teki dla Galicji.

Wiedeń 2 października. Jaworski zwołał na 
czwartek konferencję prezesów klubów i ich za­
stępców.

Klub posłów niemieckiego stronnictwa ludo­
wego odbył dziś posiedzeuie.

Baron Dipauli pożegnał dziś okólnikiem urzęd­
ników ministerstwa handlu.

Wiedeń 2 października. Cesarz jutro popołu­
dniu wyjeżdża na polowanie.

Klub niemieckich postępowców odbył dziś po­
siedzenie, na którem Pergelt zdawał sprawę ze 
swej audjencji u cesarza* Klub przyjął sprawo­
zdanie to z zadowoleniem do wiadomości i wy­
raził Pergeltowi podziękowanie za zajęte przez 
niego wobec Korouy stanowisko.

Lubiana 2 października. Powsze, prezes zje­
dnoczonego klubu ckrześciańsko - słowiańskich po- 

| słów, ogłasza w 8'lorencu, że nie był wcale wzy­
wany na audjencję do cesarza, chociaż się tego 
spodziewał.

Wiedeń 3 października. Niemieckie stronnic­
two ludowe po wysłuchaniu sprawozdania posła 
Hochenburgera postanowiło w dalszym ciągu pro­
wadzić politykę wolnej ręki

Komitet wykonawczy klubu czeskiego uchwa­
lił wezwać ua naradę wszystkich posłów i mę- 

■ żów zaufania z całego kraju, celem powzięcia 
: uchwał co do prowadzenia ostrej opozycji prze- 
I ciw gabinetowi.

Wiedeń 3 października. Praski korespondent 
Beutsches Volksblattu interviewował jednego 
z wybitnych posłów młodoczeskich", zapytując go, 
jakie stanowisko zajmą młodoczesi wobec nowego 

| gabinetu. Interviewowauy oświadczył, że zna- 
i czna większość klubu czeskiego jest za naj ostrzej - 
! szą obstrukcją i nie dopuści do wyboru delegacji. 

Sytuacja wyjaśni się zresztą już ua pierwszem 
posiedzeniu parlamentu. Musi się odrazu wyja­
śnić, kto wiaściwie stanowi większość, i odrazu 
trzeba zwalić uowy gabinet. Na zapytanie dzien­
nikarza, czy zapowiedziany przedwczoraj przez 
posła Herolda opór gmin czeskich, zorganizowa­
ny jest według z góry ułożonego planu, odpo­
wiedział inteiwiewowany, że naród czeski ża­
dnego nie zaniedba środka, aby otrzymać za 
dośćuczynienie za zniesienie rozporządzeń języ­
kowych. B e z w z g l ę d n e  z n i e s i e n i e  t y c h ­
ż e  u w a ż a ć '  n a l e ż y  z a  z a m a c h  n a  p r a ­
w a  n a r o d u  c z e s k i e g o ,  k t ó r y  n i e t y l k o  
n i e  u s p o k o i  s y t u a c j i ,  a l e  o w s z e m  d a ­
l e k o  s i l n i e j  j e s z c z e  j ą  z a o s t r z y .

Wiedeń 3 października. Dzisiejsza Wiener Ztg 
ogłasza przyjęcie dymisji gabinetu hr. Thuna, 
oraz listę nowego gabinetu. Zawiera ona 17 li­
stów odręcznych cesarza.

Hr. Thuuowi wyraża cesarz pełne uznanie za 
bezinteresowną gotowość w służbie publicznej, 
oraz prawdziwy patrjotyzm i nadaje mu wielki 
krzyż orderu św. Stefaua.

Wszystkim innym ministrom prócz podzięko­
wania za wierną służbę udziela cesarz orderu że­
laznej korony I klasy. Zastrzega sobie powoła­
nie do dalszej służby ministrów Rubera, By­
ła udta i Kaicla.

Skład nowego gabinetu jest następujący: Pre­
zydent gabinetu i kierownik ministerstwa rolni­
ctwa: Manfred hr. Clary-Aldringen; minister spraw 
wewnętrznych dr Ejrnest Korber; kierownik mi­
nisterstwa dla hatiala: sz^f sekcyjny dr Franci­
szek Stibral; kierownik nu listewptwa skarbu: dr 
Seweryn Kniaziołucki, szef sekcji w min ster- 
stwie skarbu, minister sprawiedliwości: prezy­
dent wyższego sądu krajowego w Tryjeście dr 
Edward Kindinger; kierownik ministerstwa wy­
znań i oświaty: szef sekcyjny dr Wilhelm Hartl; 
minister kolejowy: dr Henryk Wittek; minister 
obrony kraj.: jenerał broni Zenon hr. Welsers- 
heimb. Minister dia Galicji radca dworu Kazimierz 
Chłędowski.

Nowy gabinet składa się tedy z sześciu defi­
nitywnych ministrów i trzech kierowników mini­

sterstw, a mianowicie Kniaziołuckiego, Stiurala 
i Hartla. Chłędowski przy mianowaniu go mini­
strem, otrzymał krzyż komandorski orderu Fran­
ciszka Józefa.

Wojna w Transwaali
Durban 2 października. Biuro Reutera dono­

si, że 4000 Boerów zgromadziło się w pełnem 
uzbrojeniu w Volksrust i Sandspruit. Również 
w Boshof, w okolicy miasta Kimberley, oraz nad 
północno-zachodnią granicą Natalu ściągają się 
Boerzy. Korpus irlandzki już w najbliższych 
dniach wyruszy z Johannesburga ku granicy, dla 
pomocy Boeroin.

Londyn 2 października. Odjazd naczelnego 
wodza angielskich wojsk w Afryce południowej, 
Bullera, naznaczony pierwotnie na sobotę, odro­
czono nagle do 14 b. m. W tutejszych sferach 
rządowych oczekują lada chwili wiadomości o 
rozpoczęciu kroków nieprzyjacielskich. Obawiają 
się szczególnie, że Boerzy przerwą komunikację 
kolejową w Natalu.

Londyn 2 października. Depesze z Trans- 
waalu douosżą, że Boerowie mają zamiar rozpo­
cząć kroki zaczepne. 5000 Boerów stoi na gra­
nicy Natalu.

Londyn 2 października. Na giełdzie tutejszej 
krążyła dziś pogłoska, że 20.000 Boerów wkro­
czyła już do Natalu.

Londyn ’2 października. Biuro Reutera donosi 
z południowej Afryki, że pułk Berkshire wyru­
szył z Grahamstown ku Mauw Port, ważuema 
punktowi krzyżujących się linii kolejowych. Ko­
mendant Cranje zmobilizował 2.000 Boerów kęło 
Mafekiug. Boerzy rozbili obóz w odległości 8 
mil od Vriheid i przygotowują się do zajęcia 
dwóch ważnych placówek strategicznych nad 
rzeką Buffalo. — Pociąg pocztowy z Johanuis- 
burga do Charlestown zatrzymauo w Yolksrust 
z rozkazu rządu transwalskiego, a pasażerów 
odesłano do Natalu.

Załoga Pretorji odeszła wczoraj wśród entu­
zjastyczny cli manifestaeyj ludności do granicy. 
Członkom Yolksraadu, którzy byli obecni przy 
wymarszu urządzono również owację. Wołano: 
„Oto nasze Ultimatum".

Obwieszczenie rządowe zawiadamia ludność, 
że wszelkie rozprawy sądów cywilnych odroczono.

Ostatnie depesze „Głosu Narodu".
Wiedeń 2 -go października. Minister skarbu 

zamianował komisarzy skarbowych Ernesta 
Lauga i Michała Rudnickiego sekretarzami skar­
bowymi, komisarzy skarbowych Jakóba Wącha- 
łę, Wład. Krasuskiego, Mariana Deymaiuia, Ja ­
na Matkowskiego, Józefa Nawrockiego, Feliksa 
Szeligiewicza, Józefa Pieczoukę, dra Jakóba Ho- 
micza, Jana Trzaskę, Ignacego .Tanasińskiego, 
Gust. Nechay - Felseis, Michała Toepfe.ra, Ka­
zimierza Jarosiewicza starszymi komisarzami 
skarbowymi, komisarza skarbowego Józefa Ma- 
dejewskiego sekretarzem skarbowym, komisarzy 
skarbowych Franciska Radzikowskiego, Mikoła­
ja Czerniawskiego, Wiktora Theybala i Edwar­
da Patryna starszymi komisarzami skarbowymi 
dla okręgu krajowej dyrekcji skarbu we Lwowie.

Wiedeń 2 października. Zmarł dziś poseł Rogi 
z katolickiego stronnictwa ludowego.

Berlin 2 października. Wbrew poprzednim 
doniesieniom tutejszych dzienników, utrzymuje 
się w sferach rządowych wiadomość, że cesarz 
AYilhelm uda się między 15 a 20b. m.  na ośmio­
dniowy pobyt do królowej Wiktorii, do Wind­
soru. Następnie spędzi cesarz dwa dui u księcia 
Walji w Sandringham.

Praga 3 października. Rada miejska uchwa­
liła protest przeciw zniesieniu rozporządzeń ję­
zykowych.

W Pilznie odbyły się olbrzymie demonstracje 
uliczne przeciw nowemu gabinetowi, Niemcom i 
żydom. Wojsko musiało rozpędzić tłumy.

Organ dra Engla zapowiada, że wszyscy p o ­
słowie czescy złożą mandaty.

Wiedeń 3 października. Rząd odmówił znowu 
prawra publiczności czeskiej szkole w X. okręgu 
Wiednia.

Wiedeń 3 października. Adjuukt sądowy dr 
Stanisław Z g o r z a l e w i c z  przeniesiony został 
z Zatora do Podgórza. Zamianowani zostali ad- 
jnnktami auskultanci: Dr Marcin K u l in o  w-

Apteka E. Heller a Mydła Warszawskie Pulsa znane z dobroci i zapachu (od  28  cut.) 
Wina lecznicze na bardzo starej maladze wszystkie gatunki ( ł  złr. 2 0  cut.) 
Ziółka piersiowe Seeburgera jedynie prawdziwe (pakiet 2 0  ent.)

Skład materyałów aptecznych.— Kraków, Grodzka 23 Pastylki dentolinowe ja k o : woda do ust Dentofih, proszek do zębów. 
p o l e c a  i  w y s y ł a  o d w r o tn ą  p o c z tą  n ie  l ic z ą c  o p a k o w a n ia : W szystkie specjalności kraj. i zagr. Essencja łopianowa ua porost włosów
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S K i uici Z ia ly ia , Jc ia  3 1  u j  li a  ‘Ua, TT/dgoi-Zći. al"
Ludwik K u c z y ń s k i  dla Lin; ano wy,; dr Teo­
dor L e w i c k i  dla, Mielca, Juljan C z y s z c z ą n  
dla krakowskiego okręgu sądowego.

Wiedeń 3 października. Wczoraj w pałacu 
nuncjatury złożył przydęgę wierności na ręce 
nuncjusza Mgra Taglianiego nowy książę arcybi­
skup piagski, ks. Leon Skrbensky.

Le Puy 3 października. Przy otwarciu szpi­
tala wygłosił CLarles Dupuy mowę, w której 
oświadczył, że ma zauianie do rządu Republiki, 
ze podżegaczy przeciw całości i jednolitości ar- 
mji będzie umiał należycie traktować. Z wyro­
kiem w Kennes sprawa Dreyfusa jest skończona. 
Mówca w ostrych słowach potępił agitację prze­
ciw armji i oświadczył, że Republika chce żyć 
i pracować.

Paryż 3 października. Gabinet Waldeck-Rous- 
seau odjął prawo mianowania oficerów najwyż­
szej radzie wojskowej, co jest nowym ciosem wy ­
mierzonym przeciw jenerałom i ich po władze a 
dalszą robotą dreyfusardów.

Wprowadzona reforma polega na tern, że mia­
nowanie pułkowników i jenerałów' brygad i dy- 
wizyj należeć teraz będzie do rady ministrów, 
która będzie mianować oficerów na wniosek mi 
nistra wojny. W ten sposób wprowadzono jednym 
zamachem gruntowną dezorganizację armji, ina­
czej bowiem nic można nazwać odebrania prawi 
mianowania wyższych oficerów7 władzy wojskowej, 
a przeniesienie tego prawa na władzę cywilną.

Gabinet pow ziął tę uchwałę na w niosek Wal- 
decka i socjalisty Millerancia, a Gailiteta zmu­
szono do zgodzenia się na tę przeciw armji wy­
mierzoną uchwałę dla zatarcia ujemnego wraże­
nia, jakie na dreyfusardach i panamistack wy­
warł jego ostatni dzienny rozkaz i mowa na po­
grzebie jenerała Braulta. Gallifet ulega widocznie 
zatem bez zastrzeżeń Waldeckowi. Ostatnią 
uchwałę rady ministrów uważają tu powszechnie 
za podjęcie otwrartej walki ze stronnictwem ar­
mji. Francja zatem, dzięki dreyfusardom, jest 
znowu na drodze do rozstroju i rewolucji, a ży­
dowska agitacja przeciw armji jest jednoznaczna 
z wydaniem kraju na łup Niemiec, posiadających 
karną i silną armję. Mówią także o zamierzo­
nych śledztwach przeciw oficerem, którzy oka­
zują sympatje monarchistyczne.

Paryż 3 października. W Eldorado przyszło 
podczas przedstawienia do burzliwych demon- 
stracyj dla Derouleda. ..piewano mianowicie 
piosnkę, w której na pytanie; „Czego potrzeba 
do wozu*— odpowiada poiwarzająey się rrfrain: 
„des roulettes* (kółek).. Publiczność z zapałem 
oklaskiwała piosnkę i żądała jej powtarzania 
niezliczone razy. Nieliczni przeciwnicy Deroule­
da sykali. Wiele osób aresztowano.

Paryż 3 października. Eskadra francuska na 
morzu Śfódziemntin odpływa do Egiptu dnia 10 
października. Składać się będzie z trzech akty­
wnych dywizyj, a więc będzie silniejsza, niż to 
pierwotnie było postanowione. Eskadra zatrzyma 
się w Konstantynopolu, a admirał Fournier złoży 
wizytę sułtanowi.

Hamburg 3 października. Na dworcu Kloster- 
thorbank przejechał pociąg 30 rezerwistów.

Stockholm 3 października. Onegdaj otwarto 
tu znalezioną b o j ę  Andreego. Skonstatowano, 
że jest to boje biegunowa, którą Andree wy­
rzucił, prawdopodobnie przelatując nad biegu­
nem.

(Boje są  to p ływ ające beczki, przeznaczone do 
tego, aby ostrzega ły  żeg la rzy  o g łębiach, ław ach  p ia ­
skow ych, skałach  podwodnych itp . Boje ratunkow e 
są  to pierścienie z k o rka  lab  innego lekkiego m ate ­
r ia łu . Tonącym  w yrzucają  z okrętów  boje. Przyp. 
Red.).

Jclgrad 3 października Rosyjski poseł Man- 
surow wyjechał z Belgradu, zdawszy prowadze­
nie spraw7 sekretarzowi Nebdowrowi. Przed wy­
jazdem uczynił rządowi przedstawienie z powo­
du okrutnych wyroków7 w ostatnim procesie. To 
samo uczynili posłowie francuski i włoski.

Londyn 3 października. Wojna będzie lada 
chwila proklamowaną.

Sprawozdanie targowe
Ogólnego Związku liodowcaw i handlarzy bydła wc Lwo­

wie, ul. Kopernika 7.

T a r g  w i e d e ń s k i  1 października 1899 r.
■ Spęd bydła upfsowego i z paszy 3233 szmk, między 
tymi 312 wołów galicyjskich. Płacono za galic. opasowe 
prima 33—39 złr., z paszy secunda 29—32 złr., tercja 
26—28 złr., buhaje 28—32 złr., krowy 26—29 złr.

T a r g  w P r a d z e  1 października 1899 r.
Spęd 810 sztuk wołów, między tymi 358 sztuk gali­

cyjskich. Płacono za secunda z paszy 27—33 złr.. kro- 
w 24 — 29 z łr ,  huhaie 29 — 34 złr.

' l a r g  w j t i e r n i e  1 października 1890 r.
Spęd 180 sztuk. Płacono za woły z paszy prima po 34 

złr., średnie po 28—32 złr.
T arg  średni.

Sprawozdanie targowe Z arządu  targow ego „ 0 -  
gólnego Z w iązku hodowców i han d la rzy  bydła we 
L w ow le“ , z odbytego , a dniu 28  w rześnia 18 9 9  r. 
ta rg u  w K rakow ie n a  P rąd n ik u  białym  • S p ę l T l 1 
sz tuk  wcłrtw i  5 krów  ; tow ar z paszy płacono do 
3G /2 z łr . za 100  k ilg i. żywej w a g i;  usposobienie 
ożywione z powodu w .elkiego popytu. Ceny Dyły w y­
sokie z powodu m ałego spędu i ożywionego popytu 
w skutek  licznego zjazdn kupców zakrajow ych.

Kolej państwowa.
Ważny od dnia 1 -go października 18 9 9  roku 

(według czasu środkowo-europejskiego).
Odjazd z Krakowa, względnie z Podgórza.

Do Lwowa I Podwołoczysk: godzina 6 minut 31 zrs.- 
na (posp.); godz. 8 m inut 16 zrana; godz. 11 zrana; godz. 
2 m inut 49 popo-r. (błyskawiczny); godz. 6 m innt 15 wiecz.; 
godz. 8 m innt 35 wiecz. (posp.); godzina 9 wieczorem; 
godz. ló  m inut 50 wieczorem. Do Czerniowlec: godz. 8 
m inut 25 wiecz. (Express); godz. 9 wiecz.; godz. 10 mi­
nu t 50 wiecz.; godz. 6 m innt 3 i z rana; godz. 8 mi j u t  15 
z rana; godz. 11 zrana.

Do Wieliczki - godz. 8 m inut 15 zrana; godz. 1 m inut 
18 w południe; godzina 8 wiecz.; godz. 10 m inut 50 wie­
czorem. Do las ła  przez Rzeszów: godz. 6 m inut 31 zra- 
ua; godz. 2 m inut 49 popoł.; godz. 10 minut 50 wiecz. 
Do Tarnobrzega: godz. 8 m innr 15 zrana; godó. 10 minut 
50 wiecz. (z przerwą 4-godziimą w Dembicy).

Do Nuwego Sącza przez Tarnów : godzina 6 m inut 31 
zrana; godz. 11 zrana; godz 6 m iunt 15 wiecz.; godzina 
10 m inut 50 wiecz. Do Stróżów przez Tarnów: wszystkie 
poprzednie, oraz o godz. 2 m innt 49 uopoł. Do Krynicy I 
Żegiestowa: godz. 11 przedpoli; godzina 10 m inut 50 
w nocy.

Do Kalwarji, Chabówki, Rabki, Nowego Sącza, Stróżów, 
Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Chyrowa i S try ja: godzina 9 
m inut 6 zrana; godz. 7 m innt 55 wiecz. Do Skawiny- 
(prócz poprzednich) godz 1 m inut 8 popoł.

Do Wadowic przez Kalwarję: godz. 9 minnt 5 zraua; 
godz. 7 m innt 55 wiecz. Do Bielska przez Kalwarję: go­
dzina 9 m inut 5 zrana Do Oświęcimia przez Skaw inę: 
godz. 5 m innt 35 rano (zPoJgórza-Płaszow a): godz. 1 mi­
nn t 8 popoł.; godz. 7 m inut 55 wiecz. Do Żywca i Zwar­
donia przez Suche: godzina 9 minut 5 zrana.

Przyjazd do Krakowa, względnie do Podgórza.
Ze Lwowa: godzina 4 m inut 40 zrana; godz. 7 zrana 

(pospieszny); godz. 8 m inut 45 z ra n ? : godz 1 m innt 30 
popoł.; godz. 2 m im t 24 popoł. (błyskawiczny); godzina 
6 m innt 25 wiecz.; godz. 9 m inut 38 wiecz. — Z Wieli­
czki: godz. 8 m innt 45 zrana; godz. 11 m innt 15 popoł.; 
godz. 6 m innt 60; w i c z , — Z Jas ła  przez k z e s z ó w : godz. 
4 m innt 40 zrana godz. 1 m inut 30 popoł.; godz. 9 mi­
nu t 38 wieczorem. — Z Tarnobrzega: godz 1 m inut 30 
popoł.; godz. 9 m innt 38 wiecz.

Z Nowego Sącza pizez Tarnów: godz. 8 m inut 45 zra­
n a ; godz. 1 m innt 30 popoł.; godz. 6 m innt 25 wiecz.; 
godz. 9 m inut 38 wiecz. — Zo Stróżów przez Tarnów: 
godz. 4 minnt 40 zrana. — Z Krynicy I Żegiestowa przez 
'a rn ó w : godz. 1 m inut 30 popoł.; ggodz. 9 m. 38 wiecz.

Z Chyrowa, Npwego Sącza I Chabówki: godz. 6 m inut 
36 zrana; godz. 4 m. 47 popoł.--Z e  Skawiny: godz. l i m.  
10 przedpoł. — Z Bielska i Wadowic przez Kalwarję: godz. 
9 m inut 40 wieczorem; godz. 8 m 'nu t45  zrana; godzina 4 
m inut 45 popoł.— Z Suchej do Podgorza m iasta: godz. 7 
m innt 48 zrana'. — Z Oświęcimia: godz. 6 m inut 36 zra­
na ; godz. 4 m innt 47 popoł.; godz. 11 minui 10 przedp. 
godz. 9 m inut 40 wiecz. — Z Zwardonia I Żywca przez 
Suchą: godz. 4 m inut 47 popoł.

Kolej | ółnocna.
Odjazd z Krakowa.

Do Wiednia: godz. 2 popoł.; godz. 10 wiecz. (posp.); 
godz. 7 m innt 25 zrana (pdsjp?); godz. 5 m innt 32 zrani; 
godz. 2 m inut 31 popoł. (błyskawiczny). Do Oświęcimia. 
godz. 6 m inut 40 popoł. Do Trzebini: godz. 3 miLut 10 
popoł. Do Lundenburga: godz. 9 m inut 20 przedpołudniem. 
Do W rocławia: godz. 7 m innt 25 zrana (posp.); godz. 5 
m inut 32 zrana; godz. 9 m inut 20 przedp.; godz. 2 minut 
31 popoł. (błysk ); godz. 6 m inut 40 wiecz. Do Berlina: 
godz. 2 minut 31 popoł. (błysk.); godz. 7 m inut 25 zrana 
(Express); godz. 6 m innt 40 wiecz.

Do W arszawy: godz. 6 m inut 40 wieczorem (posp.); 
godz. 9 minut 20 zrana: godz. 5 m innt 32 zrana. Do Piotr­
kowa: godz. 3 minut 10 popoh Do Mysłowic: godz. 3 mi­
n u t 10 popoł.; godz. 9 m inut 20 zrana; godz. 5 m inut 32 
zrańa. Do Żywca przez Dziedzice 1 Bielsko: godz. 9 minnt 
20 zrana; godz. 7 m inut 25 zrana (posp ). Do Bielska: go­
dzina 2 popuł., godz. 2 m inut 31 popoł.

Do Pragi czeskiej przez Przerów i Ołomuniec: godzina 
2 popoł.- godz. 5 minut 32 zrana; godz. 7 minut 25 zra­
na. Do Ołomuńca: godz. 2 minut 31 popoł.; godz. 9 m inut 
20 zrana; godz. 10 wieczorem. Do Ooawy przez Schrn- 
hrunn: godz. 2 popoł.; godz. 2 m inut 31 popoł.; godzina
9 m innt 20 zrana;, godz. 7 m inut 25 zrana: godz. 5 mi­
nn t 32 zrana; godz 10 wieczorem.

Do Budapesztu przez Bogumin I Ciaszyn: godz. 7 mi­
nu t 25 zrana; godz. io  wieczorem. Do Cieszyna przez 
Dziedzice I Bielsk: godz. 9 m inut 20 z ra ta ;  godzina 2 
popoł.; godz. 2 minut 31 popoł. Do Berna przez Przerów: 
godzina 7 minut 25 zrana; godz. 2 m’nu t 31 popoł.; godz.
10 wiecz.

Do Katowic: godz. 5 m inut 32 zrana |  godz. 7 minnt 
25 zrana; godz. 9 minut 20 przedpoł. Do Bytom ia: godz.- 
2 popoł.; godz. 7 minut 25 zrana; goaz. 5 m inut 32 zra­

n a ; g„dzina 9 m inut 20 przedpołudniem; godz. 2 m inu t 
1 popoł

f J g ł o s  r-r,:iODU“
Szaiiwr/eh Prenumeratorów prosimy uprzejmie 

o wozowe wzaowleaie przedpłaty, Euura wyaosl:
w Krakowie: na prowincji:

za październik, złr. T35 \ za październik . złr. T 70
do końca rokn . „ 4— | do końca rokn „ 5-—

Każdy nowoprzystępujący abonent otrzyma 
początek drukującego się romansu pod tyt.:

„W  S K R Z E S Z E N I E“
przez Lwa nr. Tołstoja w przekładzie z rosyj­
skiego przez Włodzimierza Lewickiego.

Preuumeratorowie Głosu Narodu mogą otrzy- 
aijtć po zniżonej cenie „Mody Paryskie*, wraz 
z dodatkiem powieściowym za 90 ct. kwartalnie 
dr. 3'60 rocznie.

Nadto każdy nowoprzystępujący prenumera- 
toi otrzj muje początek drukowanego w osobnych 
tygodniowych dodatkach

WYBORU DZIEŁ KAROLA DICKENSA

a w szczególności głośnej w literaturze, humory­
stycznej obyczajowej powieści Dickensa p. t .

KLUB P I CKWI CKA.
Wydawca „Kraju w obrazach* złożył w na­

szej administracji 50 egzemplarzy albumu „Od­
słonięcia pomnika Mickiewicza w Warszawie* 
na rzecz dotkniętych powodzią. Cena albumu wy­
nosi 1 złr., prenumeratorzy z prowincji otrzy­
mają album franco.

Prenumeratorów miejscowych, otrzymujących 
dzien^k w domu przez roznosieieli, upraszamy 
wuosić prenumeratę wprost do administracji lub 
przesyłać pocztą. Za prenumeratę uiszczaną na 
ręce roznosieieli, administracja odpowiedzialności 
nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

w m m m m m m m uam m m K m m m um m m m m m am m m m
Rubryka „ Nadesłane* nie pochodzi od Redakcji„ 

która też żadnej za nią odpowiedzialności nie- 
przyjmuje.

00. Rcformsci w Krakowie
wydali w tych dniach najnowszy 2986

„BREWIARZYK TEECYARSKf
który dostać można przy furcie ich klasztoru.

Dr Henryk Sokołowski 2893

b. asystent K liniki chorób skórnych i wenerycznych prof. dra 
Antoniego Eosnera, b. I-szy sekundarjusz na oddziale prof. 
dra Pareńskiego m i e s z k a  o b e c n i e  n u j y  u l i c y  
S z e w s k i e j  X r .  1 3  i udziela porady lekarskiej w cho­

robach skórnych, wenerycznych i wewnętrznych.

P o d z i ę k o w a n i e .
Wszystkim, którzy oddali ostatnią usługę- 

uczestnictwa w pogrzebie siostry mej ś. p. Zofji 
z Wesołowskich Pyszyńskiej w dniu 1-go paź­
dziernika b. r. w Podgórzu, przesyła serdeczne 
staropolskie „Bóg zapłać*

brat T a d e u s z .

D r  C h r a m i e c  w Zakopanem

poszukują r zą d cy  do zakładu.
— a—  nmm w o tu iw iii  ■aa—juw—noayiaa— —— —

P K Ł A D  F O R T E P I A N Ó W  
W. B a r a b a s z  i S p

K r a k ó w ,  R y n e k  3 9 ,  I  p t r . .  276

ZAKOPANE-ZAKŁAD Dr. CHRANICA
Spostrzeżenia meteorologiczneod 23wrześniado 29 września. 

1899 roku.
Tem peratura najwyższa w- słońcu . . r  44-9° C.

11 w cieniu • • r  1T3 „
n najniższa V b T 8 „
n przeciętna Yl b 14'0 „

Wysokość o p a d u ...........................................
Dni pogodnych . , ........................................

Osób w Zakładzie bawi 50.

Hf r ar! ieresie w łasnego zd ro w ia
p r o s z ę  w s z ę d z ie  ż ą d a ć  T U T E K  t y l k o  z f a b r y k i  R U D O L F A  H E R L 1 f Z K I  w  K r a *  
k o  w ie . p l a c  M a r j a c k i  L .  1 . — W z o r y  i  c e n n i k i  — t y c h  n i e z r ó w n a n y c h  w  d o h r o .  

c i  t u t e k  — r o z s y ł a  s ię  d a n n o  i  o p ła t n ic . 2780
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Na budowę Kościoła chrześcijańskieyci
w Szcza ko wy!

Pewien szlachetny ofiarodawca złożył k i l k a s e t  d z i e ł ,  k s i ą ­
ż e k  n o w y c h  na dochód b u d o w y  k o ś c i o ł a  w  S z c z ę ­

k o w y ;  po rozsprzedaży pomigdzy znajomymi, pozostało jeszcze :
280 książek „Pieśni i legendy dziejowe" przez Podolankg po 20 ct.

90 „ „L^on X III Papież" przez ks. Ig. Poll owakiego po 40 ct.
25 „ „Bł. Ładysław z Gielniowa" przez Stanisława

Ja s trzęb iec ,.V ........................................................ po 30 ct.
15 „ „Godzina straży nieustającego Różańca" przoz

W. O. Marjg F ra n c is z k a ....................................po 30 ct.
i są  do nabycia w mieszkaniu Szczęsnego Dembińskiego. Kraków, 

ulica św. Anny Nr. II , li gie piętro. 3037 3 4

Błaga o litość!
mieszczgsliwa s t a r u s z k a  
zostająca bez żadnych środków dc 
utrzymania p r o s z ą c .  O w up iS  
m oienie je j jakim kolwiek 
datkiem, — które z grzeczno­
ści przyjmuje Administracja „Gło­

su Narodu". 1877

| P i s a r z
prowentowy, pilny, energiczny, po­
trzebny Joist za. az. Pensja 150 fi. 
rocznie i całe utrzymanie. — Zgło­
szenia: „Zarząd dóbr Piekary  
p. Liszki, lub biuro komisowe 
W ł. Jaworskiego w Kra­

kowie. 3046 4 3

Urząd pocztowy I telegi aficz.jy 
w Rudniku, poszukuje od 1-ego 
wzglgdnie od 15 go października 
b. r., rutynowanego ekspedytora 
lub eksnedvtorkl. 3075 2 3

J S m U ^ a J i O K a J a ^
Bezsprzecznie

najw iększy zapas po nai tańszych  
cenach

Obuwia w szelk iego  rodzaju
od zw yk łego  do salonowego

ma na składzie własnego wyiobu

M. 4 E R D Z I K 0 W S K A
pod zarzadem B. DOBRZAŃSKIEGO 

przy ul, Sławkowskiej Ł. IG
IV K R A K O W I E

Proszę przybyć i przekonać się, że wyrób mój lepszy 
WKzvRtVip niemieckie 9744 *d> Oi tańszy niż wszystkie niemieckie

fóagazyn i pracownia

Sukien męskich
ANTONIEGO

SADOWSKIEGO
W KRAKOWIE 

u!. Florjańska L. 8, I. piętr.
poleca swój 1-796

M  A  ( r  A  K  Y  l i
i  pracownię Krawiecką.

gdzie zamówienia wykonywa w 24 
godzinach punktualnie, w wykwin­
tnej i eleganckiej robocie, z ma- 
terji trwałej podług najnowszych 
żurnali parvsk!ch, po cenacli mo­
żliwie niskich, również utrzymuje 
z n a c z n y  s .k ła < l g o t o w y c h  

u b r a ń  n a  o k ł a d z i e .  
Polecam się łaska .rym względom

A n to n i  S a d o w s k i.

*

m

EnTfcipi ImTfcip] Isn^Krni IciiW rui ^ lEn:^Kiia||snV.vtn3lIcjirG.m j s ^ j p y S S i L  | |cii?łv.nn||m^v.irallcii^iv.ini la i^ in 3 iy iiHi>iv.i7al!ai:>Kifiiilc f . ^ o r  Iwi ^ n a

V 7 S 3 4 f  ! % A M i 1 Ł 1 Z  

Tokajskiego Cognacu z herbem miasta
Pierwszej Tekajskiej iastflar ii C ago u  a w lokaja.

C. k, rolniczo-chem iczna S ta - cja doświadczalna w Wiedniu.
Księga Analiz Nr. 528 il.

C e r t y f i k a t .
Dostarczona przez „Pierwszą Tokajską Destylarnią Cog­

nacu w Tokaju" pod nienaruszoną pieczęcią: -Elso tokaji 
Cognac-gyar“ i pod sygnaturą: „Tokaji Cognac V. 0 .“ próba 
Koniaku, zawierała:

A lc o h o lu ................................ 43-29 V%
E s t r a c t u ......................................2-12
bop io łu ........................................... 0-29
K w a s ó w ...................................... 0’43

Próbka jest niesłodzona i ma składnik, jakoteż s nak 
i zapach czystego Cognacu.

Wiedeń, 13 Marca 1895.
Dyroktor c. k. roln. chem. Stacyi doświadczalnej

podp. Prof. Dr. Meisel wł. r.

Z powodu kontroli 
wys. król. węgierskiego 

Ministerstwa Handlu 
państwowymi W yszcze­
gólnieniami i Względami 

zaszczycona.

Ges. król, chem. fizjolog. S tacja doświadczalna dla wina i owoców
«  K l o s t e r n e n b n r g  k o ł o  W i e d n i a .

Księga Analiz Nr. 5311,

C e r t y f i k a t .
Przysyłający: Zarząd pierwszej Tokajskiej Dystylami 

Koniaku w Tokaju.
G atunek: Cognac Waga spec.......................... 0-9420
S tan :  czysty Alcohol ...........................59-31
K olor: winno-żółty P o p io łu ............................ 0'013
Zapach: \  przodnlemu Cognacowl 0„|<r u ..........................nle zawiera.
Sm ak: ) o d p o w i e d n i . ------------------------------------ ---------

Według wyniku powyższego rozbioru koniak ten za Desty­
lat winny w bardzo dobrym gatunku uznany został.

Klosterneuburg, 16 Lipca 1892.
D yrektor:

podp. P r o f  D r . L . H Eoesler wł. r.

Publiczne
CHEM ICZNE LA B O RA TO R IU M  N. W. Werftstr. 12 Stycznia 1895. 

Dr. C. BischofTa w Berlinie.

Do pierwszej Tokajskiej Oestylarni Koniaku w Tokaju.
Analiza Pańskiego koniaku w ykazała :

Ciężar gatunkowy  ............................................. 0-9420
Ab-obolu G°/0 ....................................................... 39-85

Y % .......................................  47-18
Zawartość e x t r a k t u ......................................... . 0-286
Składniki m in era ln e ..................................0 ’0S

Koniak ten, a w szczególności przy ostrożnem odparowywaniu ulat­
niające się części składowe tegoż, wykazują charakterystyczuy i mocny 
zapach lotnych aromatycznych składników Wina. Koniak ten okazuje się 
czystym destylatem Wina. Smak ma łagodny i według mego zdania, 
dobremt- francuskiemu Cognacowl, któremu znacznej części cukru nie
dodano — zupełnie równy, zatom Koniak Pański uważam za tak dobry
Jak francuski.

Także uważam takowy polecenia godnym dla chorych na cukrówkę 
gdyż brakuje mu sztucznego słodzenia.

Podpisałem D r . CL B isc h o fT  wł. r.

# L. 4431 

ph. 93 sz.

Według notarjalnego 
Wyciągu z ksiąg opłat, 
zużyła taż Destylarnia 

w kampanii 1893 94 r. 
7 2 3 .1 3 0  Litrów Wina 

na Cognac.

Świadectwo urzędowe.
Podpisany Komisaryat Skarbowy potwierdza uiniejszem, 

że w położonem w komitacie Zemplinskim

mieście Tokaju tylko jedna 
jedyna Bestylarnla Cognacu
egzystme pod iLmą: „Elso Tokaji Cognac Gyar“ (pierwsza 
Tokajska Destylarnia Koniaku), która swój Cognac przez de­
stylację z Wina produkuje i podatek według wydajności swych 
aparatów destylacyjnych uiszcza.

Król. węgierski Komisaryat Skarbowy.

K to dziś pije Cognac francuski, wyrzuca połowę pieniędzy za okno, wiadomo bowiem wszystkim wtajemniczonym w fa-
brykać ę tegoż, że Węgry, mając wina mocniejsze dwa razy od wszystkich innych, są wstanie i produkują za połowę ceny również dobre jak francuskie — 
„Koniaki" i to z czystego winnego spirytusu -  gdy tymczasem Francja, jak nas poucza statystyka eksportu, gdyby wszystkie swoje Wina na 
Cognac przerobiła, me może dostarczyć ilości żądanego towaru z winnego spirytusu, produkuje więc takowy w większej części z spirytusu kartoflanego czysz­
czonego — i tym nasze rynki handlowe po większej części zaopatruje — płacimy więc zuaczne cłp, 1 acht 1 wysokie ceny za towar kiepski, mając u siebie 
towar doborowy, czysty dystylal winny — jakim jest Dezprzecznie

C O G N A C  T O K A J S K I
którego Skład tiMiraj jest przy „Składzie Win Greckich", w Krakowie

ul. Jagielotiskiej Ar. 7. * **Z'V

T k j. Y.
M o
Y. 0 . C.
Y. 0. C. B.

sec —

V, But. ‘/a But. 200 gr.

Złr. 2 Złr. 1-20 Złr. -70
„ s „ 1-75 „ I'
* 4 , 2-50 „ 1-20
n 5 „ 3— * 150
d 6 „ 350 n

100 gr.
Złr. -

Vi Buti i/g But. 200 gr.
Tkj. Kronen cognac Złr. 8 Złr. 4 50 Złr. —

„ M> dicinal „ « 6 „ 3-50 „ 1 5 0  „
„ Diabetiker „ „ 6 „ 3-50 r — „

Przy odbiorze 5 Butelek wysyłka franko lub 10°/o zniżki. 
 Kupcom Ceny hurtowne. — .

IDO gr.
Złr.—  

,  1

i g g i i s g t ;  m m  h h p & .
s .. iainy układ artykułów treści religijnej 1 książek do nabożeństwa

K a z i m i e r z a  z a j ą c z k o * * y i e g o  w Krakowie
Mtow» obrazy * * * ? -  "f g0

chewska, N. P. Różańcowa, Św. Antoni, sw .W ojciech, sw. m / «*--«- •»— ....................    . . . . , _____ ________ o m /  r - -  -  u - - “ “ca Jezusowego.— 21% Ecce Homo, cała figur i .— N. P.jCzęstocnowrka na blasze z ramarr
wienla — każdej wielkości -  po każdej cenie

wemt 12l>/i « -  Stacje drogi krzyżowej i. ł . d. dostarcza na zam*
z w
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HUJmaielszn 
fesląleozka do naboieustwa

wyszła nakłucie—

księgami Katolickiej Dra Wł. niłkowskiego
w  H ^ a J c o w r ie ,  K y n e k  Ł łO  

j #  t fcjtnłtm: K i i a i e c z k a  K . i B i a t n r o a u ,  czyli Krj tk l zbla- 
rek aadlltw  a ła iy ł S. B.

WMlkfrść ks:ąż#czki ynos' 7/5 centinu, drukowana na najpiękniej- 
« y m  welinie, druLnemi u e  wy -iśneai bo zupełnie nowens czcion- 
J.*i*i, z obwódką różowy nr każdej stronicy, opi. bardzo *'egancko 
w _ i^Li _ skórę, brzeg, złote a pod niami pasowe. 2765

Osin M zeaplarzs: 2, 3 J/S 5 V* 8 i II1/- keren, stosownie do skrom­
niejszej Ino bardziej ozdobnej oprawy. Na porto dołączyć 15 ct.

— a a a o MMOMi i u a a e a o a o e a o p n MMo a o o c o a o a y e a g

Ekstrakt orzechowy
do f a r b o w a n i a  siw ych  w ło só w !

wj diia. ku Juliana Józefowicza, perftunera 16261
Jestto najlepsza roślinna farba, którą, można w przeciągu 10 mi- ( 
nn t nfarbować posiwiałe włosy na kolor c z a r n y , b r o n a -  J 

i n y ,  s z a r y  i  b l o n d .  i
We Lwowie u p. H. Leona, Karola Ludwika 1; w Krakowie i 
n  Reima i Spółki, Rynek główny linia A—B, J . Hanaka dro 
gnę. |i k ul. Sze vsŁa, Fr. Zopotha drogueija ul. Sienna 12 i u T. 
Wiskidy plac Marjacki; w W iedniu  u Calderrry i  Bankmanna i 
Cena flakonu z l r .  1’5 0 ,  flakoniki próbne 6 0  c t .  — Prze­
syłka i główny skład: w Warszawie, ul. Newe Senatorska Nr. 2

— B — I H C O O O B II i — B B B B Ł u Bt o e M a i ś B Bf l ll l B
Ukończony Uczeń Viil-ej ki. 

gimnazjalnej
poszukuje zajęcia w kancelarji za­
raz. — Zgłoszenia dla „ lau . B.“ 
przyjmuje Dział inserai „Głosu 

Narodu“. 3065 3 3

Parcela 2 mórg.
100 sążni, przy szosie w Dębni­
kach, d o  s p r z e d a n i u  Grunt 
gliniasty, odpowiedni pod Zasłać 
Ogrodniczy. — Wiadomość Dział 
Inseratowy .Głosu Narodu p. 1.

3045. 2 2

Z a k ła d  w yro b ó w  
rzeźb iarsk ich

J. F. J. Komeadzińskl
ZAKOPANE 

poszukuje zdomych rzeźbia­
rzy na drobne przedmioty 

drzewne fantazyjne.
W danym razie, daje roboty do 
domu na prowincję. Zajęcie stałe 
na cały rok. Piśmienne zgłoszenia 
pxz,yjmuje: J. F. J. Komendzlńskl 
Zakopane.__________2914 e 20

BROWAR TAROWY
w  IrKCinicy

fpoczTa, telegraf i stacja ko 
lei państw.) 

połeoa P. T. Publioznośoi

„Piwo Bawarskie"
napełniane do flaszek i paste­

ryzowane w browarze. 
„ P iw o  H s w a n k i e "  jest
14 - stopniowe, w gatunku 
jak silne impoi kowano piwc 

z Monac’Ja ne i Kulmbacli.

„Piwo Bawarskie"
wyrabiane wyłącznij ze słodu 
wysoko suszonego bez domie­
szki słodu prażonego, wskutek 
czego jest o wiele łagodniej 
izego smaku, niż piwo z bro­
warów bawarskich i niemie­
ckich, przypominając} en smak 

karmelu. 297

„Piwo Bawarskie '
zaleca się bezkrwistym oso­
bom, szczególnie Paniom 1 re­

konwalescentom.
Na „ P iw o  B a w a r s k ie *  
uskutecznia zamówienia wy­
ła m ie  browar w Trzcinicy, 
a nie jak wiele innych bro­
warów zagranicznych przez 
pośredników i propinatorów 

do flaszek napełniane. 
Cenniki rozsyła Browar 

da. no I opłatnle.

W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

J. Radziszewskiego
i  S p ó ł k i  y p

Spizedai, zamiana, wynaje* 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
Hynah główny Nr. 28. Kraków.

pod firmą

i3 *  KRAKOWIE
ttHc Krowoderska L. 57,

poleca

„ l . U *  . l * - 1 * " !
1 kg. '6 rt- l0\

Dla ° n a n i e j . 1

' uie hoży się-

2 maie kamienice
z placem budowlanym lub bez, na 
ul. Lubicz, pod korzystnymi wa­
runkami do sprzedania. — Bliższa 
wiadomość w dziale inser. „Głoiu 
N arodu“ p. 1. 30 44 . 2 2

Dnia 18 października  
1899 r , o godzinie ,0-tej rano 
odbędzie się w e k .  Sądzie po­
wiatowym tulica św. Jana) w K ra­
kowie 3089 2 o

Licytacja
r e a l n o ś c i  pod 1. or. 9 przy ul. 
Granicznej w Krakowie położonej, 
lwh. 2231 Dz. IV gm. Kraków 
objętej.

Realność ta składa się z ogro­
du w obszarze 4 84 a., nadającego 
się pod budowę i z parceli budo­
wlanej, na której stoi kamienioa 
dwupiętrowa, — posiadająca dwa 
fronty, a mianowicie od strony ul. 
Granicznej i Staehowskiego.

Kamienica ta  zbudowana jest 
z wielkim komfortem i posiada 
urządzenie gazowe, wodociągowe 
i kanalizację.

Cena szacunkowa tej realności 
w} nosi 57.364 złr. w. a.

Bliższych wyjaśnień udziela kan- 
celarja adwokata H r u  K w i e ­
c i ń s k i e g o  w  K r a k o w i e ,  
ulica Bród- ta L. 44.

En^lish lady
gives lessons. 2827

Mme Udrycka, Basztowa 9.

Uniform urzędniczy
w dobrym stanie * oraz futro 
jest d i sprzedania — Wiadomość 
w Dziak inseratowym „Głosu N a­
rodu14 pod 1. 3 0 7 0 . 3 4

W  K sięstw ie krakow sklem
8 kilometrów od stacji kolei, w pięknem, pagórkowatem, zdrowem 
położeniu, je s t 2948 6 10

piękna wieś
830 mrg. obszaru, w czem 425 lasu, 50 łąk wybornych, reszta roli, 
z okazałym dworem, dobrymi murowanymi budynkami, łomami por­
firu, pokładami glinki ogniotrwałej — po 200 złr. za mórg z inwen­
tarzami i zasiewami, do sprzedania, — Wiadomości uJziuli: 
Jan Strijeharski, Kraków, -ulica Jagiellońska Nr. 7.

Kursa wyższe dla kobiet
im. A. Baranieckiego

utrzymywane kosztem gminy miasta Krakowa. Budżet 
1 1 .0 0 0  złr. Kurs dwuletni na poziomie uniwersy­
teckim. Rok szkolny od 15 października do końca 
czerwca. Plany oraz informacje przez sekretarkę 
kursów H. T o m a s z e w s k ą  w Krakowie przy ulicy 

Karmelickiej Nr. 38. 2289 6 6
D yrek tor J 6 % e f  ł ł O S t d f i ń s k i .

Panna
z dobrego domu, gładkie­
go Obejścia, władająca —  
prócz polskiego, językiem 
niemieckim lub francu­
skim, znajdzie umieszcze­
nie w pierwszorzędnym 

Salon ie Mód. 
Adres poda dział inserat. 
>Grłosu Narodu«. 2838

I Panna starsza
p r a g n i e  w y j ś ć  u *  m a i  za

I starszego kawalera lub wdowca 
| urzędnika w wieku 40 do 50 lat. 

Zgłoszenia przyjmuje pod adresem 
„Alf. W. 140“ — poste restante 
Kraków, za okazaniem kwitu in- 
seratowego. 3122 1 2

W. R. 112 ma list. 
Wład Szym. ma list oJ Na.

Waierja Zarzycka
wdowa po inżynierze, przyjmuje

stołwwnlkó w
na obiady i koiacje, tamże duży 
p a k ó j  frontowy do wynajęcia, 
na żądanie z cał-m utrzymaniem.
Warszawska 4 , ll-gie piętro.

3111 1 3

Dwóch uczn i
do handlu kolonialnego i de­
likatesów, Ig n a ju K ie  zaraz 

u m ie s z c z e n ie .
Adresu udzieli Ddał iggoat. 
„Głosu Narodu." 3114 l  3

Poślubić pragnie
nauczyciel, majętną miłej 
powierzchowności kobietę.

Zgioszenia: „FELIKS- poste 
rest. Kraków, za okazaniem kwitu 
inseratowego. 3126 1

E k s p e d y t o i  k s  telegrafi­
stka, uzdolniona takie do samo­
istnego prowadzenia urzędu, znaj­
dzie pomieszczenie odpowiednie, 
tuż koło Krakowa. — Zgłoszenia 
pod lit. „ a .  H .“ poste - restante 
K r a k ó w .  3125 1 3

SER szwajcarski
k ręg o w y ,

■ w najlepszych gatunkach,
sprzedaje 3126 1 6

Mleczarnia księcia LUBOMIRSKIEGO
Przeworsk i Szczucin,

po cenach 65 et. CS kilo poje­
dynczymi kręgami, — w ilości po­
nad 500 kilo po 60  et., loco 

Przeworsk i Szczucin.

R O W E R
lekki, Adler, za 92 zlr., — oraz 
r o w e r  a n g .  H a l l  za 35 złr.
oba w dobrym stanie są do sprze­
dania w składzie herbat Fortuna 
Sukiennice. 3124 1 1

Zdolny uczeń
lub uczennica szkoły han­
dlowej, może znaleźć bezpła­
tnie zajęcie w domu handlo­
wym Stanisław Gurgul
w Krakowie. 3112 l 3

Jabłka zimowe
piękne, w 5 cio klgr. koszykach, 
wysyła franco po I  * I r .  c t

Kotowicz w Jodłowniku.
3U 3 1 2

Z E P a r a .  k i c j f m
w o j s k o w y c h ,

wysłużonych 3 lata, do odstąpie­
nia dla prywatnego użytku. Adres 
poda dział inser. „Głosu Narodu" 

pod 1. 3 1 1 7 . 1 3

Parce la
pod budowę kamienicy, z ogrodem 
dużym owocowym i starym domom, 
blisko dworca kolei i gimnazjum 
w Przemyślu, przy ul. Dobromil- 
skiej L. 14, j e s t  a o  s p r e e  
d a n i a .  — Kapitał potrzebny 
5.0U) złr. — Wiadomość u właści­
cielki Wandy Vimpelerowej w tej­
że realności. 3118 1 4

D o  H andlu
Antoniego Suskiego w Krakowie,

potrzebny jest 3127

Pomocnik handlowy.

Tyg o d n ik  N arodow y
w e  L w o w i e ,  wychodzi n a  każdą niedzielę.

!Drzewa owocowe!
wysoko-piennwr silne, z koronami: 
Jabłonie, grufzkl, ś i .wki renule- 
dy, węgierul czereśnie, wiśnie, 
29 ct. do 60 ct za sztukę. Brzo­
skwinie, morele, nekttryi.y (Bru- 
gnion). Maliny, agrest, perzeczkl, 
wino itp. Drzewa I krzewy ozdo­
bne i t. p. — Cennik wysyłam na 
żądanie opłatnle. — t Uklański,. 
zarząd ogrodow Olsza Dwór, po­
czt a!  stacja kol Kraków. 3101

G ospodyni
znająca się na gospodarstwie wiej- 
skierńj.z cblubnemi świadectwami, 
poszńiknje posady od R o ­

zgłoszenia p. adr.: „ J ,  K  * 
p rest. Krzeszowice. 3123 1 3

Para ładnych, zdrowych, 
miary 16-tej 31.5 l 4

karych kon 1
z uprzężą, do sprzedania. — 
Bliższa wiadomość w Dziale 
inseratow. „-Głosu Narodu"'.

znakom. Parteru 9oŁ D U IB IK a wvb p (wa ,„aro J „
Przy zakupnie naraz 10 but., jedna 

darmo w dodatku.
Wielki wybór wódek Polskich

z c. i k. uprzyw.
Zakł. fabr. w Tenczynku

poieca z942
Rwprezaataąja: Kraków, Bracka u.

Podaje najobfitsze źródło do czytania o treści niezmiernie interesującej, po­
uczającej, ciekawej, informującej, pożytecznej, praktycznej, wśród której znajdują się powieści, 
obszerny dział belletrystyczny, polityczny i ekonomiczny, a nadto: illustrowany 
„ W e so ły  K u r je r e k “  w każdym numerze, oraz fejletonowa K ro n ik a  N ied z ie ln a , 
przez czterech autorów pisana na przemian. Tygodnik Narodowy daje illustracje  
na czasie, auktualne. — Prenumeratorowie roczni otrzymają zupełnie bezpłatnie 
w każdym ro k u . K alendarz illustrow any obszerny w treść i informacje. Sztandar 
„ T yg o d n ik a  N arodow ego^  : Kocham y Boga, Ojczyznę i wszystkich

d o b r y c h  l n d z i .
Prenumerata: rocznie 8  złr., półrocznie 4  złr., kwartalnie 2  złr. Prenumerować można 
zawsze, bez względu na zaczęty miesiąc lub kwartał. Numera zaległe z początkami powieści 
i t. p. przesyłają się natychmiast i be. płatnic. — Przesyłać należy najdogodniej prze­
kazami pocztowymi wprost d o .- Administracja „Tygodnika Narodowego'1 we Lwowie,

ulica Kraszewskiego Nr. 23. 3042 3 2

W ażne
dla handlujących  

u i ]  c  n  e m !
Młyn p s jr O « r y  w Bogu­

chwale, będzie puszczony w ruch,, 
we własnym zarządzie, z dniem 
1 stycznia 1900 r.

Przyjm uje się zgło­
szenia hurtowników na miewo, 
do 24.00 mtc. roczire, czyli 2.000 
mtc. miesięcznie. Stacja kolei na- 
miejscu. -  Dostawę zboża ze sta­
cji i odstawę mąki do stacji. Za­
rząd bierze na c.ebie. 3096 2 10

Oferiy przyjmuje. „Zarząd 
Dóbr Boguchw iła, k iło  Rzeszowa.

W y b o rn e , naturalne

WISTA GRECKIE
AKCYJNEGO TOWARZYSTWA

44„ A I C I H I A I I I A
Ha produkcji Win w Fatras n Grecji

S Z L A D  G - L Ó W I T Y
Jan S try c h a rs k i, Kraków, ulica Jagielońska L. J
A łh w n ą  M a łw a z ję  b ia ł ą  1 c z e r w o n ą  O u t-  

l a n d ,  dwa szlachetne, z najtroskliwiej wybranych 
gron, (kapki), najprzedniejsze z Win, jakie słońce 
południa w y d a j e ...................... Za butelkę złr.

9 I a v r o d a p h n e ,  czerw, deserowe (lecznicza Małwa- 
zja) silne, pełne, słodkie, zastępnje dobry Port- 
w e i n ................................................. Za butelkę złr.

M ałw asąja  biała, szlachetne, b. pełne Wino słodkie, 
specjalnego, miłego smaku i charakteru. Za but. złr.

A c h ą js k k e  (suche) greckie Shery, niesiodiie, peł­
ne, mocne, jasne . . . .  . Za butelkę złr.

& lau c<  a czerwone, słodkie . . Za butelkę złr.
C ip r o  czerwone słodkie wyborne Za butelkę złr.

P OL EC A:
Zupełnie białe ja s n e :

2-50

1-75

1-75

1-75
1-50
1-50

j Cephalonia, gładkie, cienkie, b. smaczne A  la Haut 
Sauternes" w ł/2 Itr but. 40 ct., S/Ą Itr. but. 60 ct.,
1 litr 80 ct. Hkltr. w beczkach od 25 Itr. złr. 70'_

1 J fo s c a to , wyborne, słodkawe, muszkatułowe, z pięknym 
bukietem, butelka 80 ct., Hkltr. złr. 90'—.

4Sect, pełne, słodkie, znakomite (zamiast dobrego Węgra'1 
' butelka złr. 1, Hkltr. złr. 120.

A f r y k a ń s k i e  „ S a m o s "
czerwone z b. przyjemn. smakiem i zapach, but. 85 ct.

Wina Austrjackie wystałe firmy Reisingera i Synów
„J losb en tel fSteinwein66 d z b a n u sze k ......................................................   złr. 1*—
„Im  perialm aeke66 białe i czerwone, b u t e lk a ................................................ złr. 1*30
„ G o l d m a e f c e 44 białe i czerwone, b u t e lk a ............................................................ złr. 1'—

W IISO G rK O iN A badeńskie kuracyjne i inne O W O C E
p o l e c a  E D M U N D  K L I M E K  w

Również poleca doborowo zaopatrzony handel korzenny delikatesy i wszelkie wina krajowe 
po 4 0  centów za butelkę, ręcząc za czysta i smaczne

K r a k o w ie .
i  z a g r a n i c z n e .

2980 4 5 

W ina polec

W łaścicielka i wydawczym: Józeia Ouguszowo. Redaktor odpowiedzialny: u azn a io r/ Ehrenberg. W cmikan" W. Korneckiego w Krako n e .


